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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczuie 1 zł. 
50 ct, za przesyłkę do domu dopłaca się 510 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie i2 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
£>0 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje t> centów.
R ę k o p i s ó w  Re d a k c j a  ni e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171. t

Plac Marjaeki

(Otto Maas), 
Rudolf Mosse

co d z ien n ie  n iew y ta ezą fec  s ło d z ie !  i św ią t  o g o d z in ie  8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika r,olskiego“,
1. 6 i 7 w domu pana Ki-ilki

We Wiedniu: pp. Haasnstein et Vogler ,
M. Dukes, H. Schaiek, A Opnelik, 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam ;R8 rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 10  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jtJen  pijrsz 5 0  ct.

Prywatne korespondeneje 1 2  i nekrologja 2 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Państewka bałkańskie.

o

LWÓW 19. m arca. 
N aw et w tedy, gdy na  p i ł  w yspie B a łk ań  

skini najzupełn iejszy  panuje spokój, ^ dzieją się 
tam  rzeczy nad  którem i opinja publiczna nie

w ykazać, że stan  rzeczy w C etynji wzorowy, lub 
przynajm niej zadow alający.

W rażenie, w yw ołane w mowie będącym  
pam fletem  Baskow iesa, było tem  w iększe, o ile 
autor, p rzy dokładnem  w ym ienieniu nazw isk i j budynków  szkolnych przystąpić, 
dat, usiłuje przeprow adzić dowód, że książę Mi- Celem założenia niższej szkoły rolniczej
kołaj w ielokrotnie b ra ł udzia ł w m achinacjach,

m eljoracyj. W yd zia ł krajow y przeto imieniem 
k ra ju  przy jął z w dzięcznością ofiarę br. Bruni- 
ckiego i w ydał stosowne zarządzenia, ażeby z 
wiosną roku bieżącego można było do staw iania

A „Pro-
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i, wykę, 

kapu-
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.astewną 
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biadania

może przejść spokojnie do porządku dziennego, j m ających na celu detronizację dynastji Obreno- 
Obecnie wywołuje w S erb ji w ielkie w rażenie j więzów. Zięć księcia M ikołaja, książę P io tr Ka- 
broszura  polityczna, za ty tu łow ana „C z a  r  n o- j radżordżew icz, który w mii dzyczasie wyemigro- 
g ó r a  u s c h y ł k u  19. B t u l e c i a " ,  k tó ra  nie ! w ał do Szw ajcarji, m iał być pom inięty, a tron
dawno tem u w yszła w B elgradzie. B roszura je s t ; serbsk i m iał przypaść albo samemu księciu Mi-
widocznie dziełem jednego, lub k ilku  Czarnogór- \ kołajowi, albo jego następcy księciu D anile W y- 
skich em igrantów, ' k tórzy  potrafili zebrać wią- l mieniono przy tej sposobności k ilku  m atadorów 
zankę bardzo zajm ujących wiadomości o polity- > stronnictw a radykalnego  w Serbji, k tórzy  przy 
cznych zajściach w C etynji w ciągu ostatnich ‘ tym  zam ierzonym  zam achu stanu mieli być po- 
la t k ilkunastu . B yć może — i to je s t naw et rze- ; mosnymi.
czą praw dopodobną —  że w pisem ku ulotnem  j B rak  nam natu ra ln ie  dostatecznych punktów j 
pom ięszato  zręcznie praw dę z fan tazją, fak tem  ) oparcia dla zb;ul*nia praw dziw ości powyższych 
fest jednak  że „straszna broszura" — jak  ją  w danych. R zeczą to przedew szystśiem  pmm w 
B elgradzie nazw ano — w yw arła  we w szystk ich  t 3elgradzie  i w C etynji oddzielić praw dę od
tamtejszyc n sferach olbrzym i efekt. j fantazji. N a razie rzeczy ta k  stoją, jak  gdy by w

Sensacyjne w rażenie, o k tórem  mówią pism a j B elgradzie chciano uw ażać wspomniane usiłowa- 
b e lg rad zk ie , pochodzi widoeznie stąd , że w sto- j n ia an tidynastyczne ^przynajm niej za możliwa i

powiecie krośnieńskim , zaw arł w ydział krajow y 
w myśl polecenia sejmu z gm iną m iasta K rosna 
umowę o wydzierżaw ienie na rzecz p ro jek to ­
wanej szkoły trzydziestu  dziewięciu morgów 
gruntów , w raz z budynkam i gospodarskim i, n a ­
leżnymi do folw arku Suehodoły. S praw a iest 
w toku.

Również spraw a założenia szkoły rolniczej 
w łościańskiej w W ojsław iu pow iatu m ieleckiego, 

myśl wniosku posła Langrego, jest przedm io­
tem badań sekcji 
niczej.

stałej krejow ej komisji rol-

l i c y  serbskiej sk łonni są p rzy jąć  za  rzecz pra- ! tem  się tłum aczy olbrzym i efekt broszury w 
wdziwą lub przynajm niej za  bardzo prawdopo- Serbji. Rozumie się samo przez się, że rad y k a ły  

obną ’ to w szystke, co ' nauczyciel szkół ludo- S serbscy sta ra ją  się wszelkiem i sposobami w yprzeć 
w ych 3 askow .cz opow iada o stosunkach czarno- i wszelkiego udziału  w m achinacjach an tydyna- 
górskich. O koliczność ta  je s t zaś w ynikiem  tego, > stycznych, a głów ny ich organ Odjek w jednym  
6   ^ ----------u 1 -  ostatnich num erów »■" stron-
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Podwyższanie płac urzędniczych.
N a ostatniem  posiedzeniu izby poselskiej 

1 m inister skarbu , dr. P l e n e r ,  wniósł następu- 
| jące  przedłożenie dodatkow e do budżetu na rok 

b ie ż ą c y :
„W  miejsce k red y tu  w kwocie 1,500.000 zł. 

wstawianego w rozdział* IX . w ydatków  „Ogólny 
zarząd  kasow y", pod 8 ty tu łem  „N adzw yczajne 
w sparcia dla urzędników  psAstwowych" podnosi 
rząd  następująca ż ą d a n ia : a) celem udzielenia 
dodatków  na zapomogi urzędnikom  państwowym  
najniższych trzech  k las i personalowi nauczyciel-

zł., dalej celem pokrycia  proponowanego w y ­
d a tk u  podwyższa się pozycję „Dochody z tran

w ciągu  ostatn ich  la t k ilkunastu  nie rozw ijały  j nictwo rad y k a ln e  z tego podejrzenia, ale do
sie bynajm niej praw idłow o i postępowo. i tychczas to mu «ie nie zupełnie udało . W ka

Po kongresie berlińskim  spodziewano się w td y m  jed n ak  razie organ rad y k aln y  rozp.yw a _
C etyn i i rych łego  w ybuchu jak ie jś  korzystnej d la  ' się przy tej sposobności w zapew nieniach lojal- sk i.m u  2,000.000 zł.; b) na nadzw yczajne wspar-
C zarnogóry wojny i dlatego dal i uw aga sfer rzą- ( ności dl. k ró la  A leksandra  i w ogóle całej dy- cia dla reszty  urzędników  państw ow ych 950 000
dzących  skierow ana b y ła  przedew saystkiem  na  I nastji Obrenowiczów i w tam może polegać ~ —...........
siłę zbrojną. Pod tem  fałszy em przypuszczeniem  sukces pam fletu, który  w każdym  razie jask raw e
m usiał naturaln ie  w szelki postęp polityczny, eko- j i ch arak te rys tyczne  rzuca ŁwUtłn r... .tosunki
nomiczny i społeczny być zdław iony, co znowu j polityczne w m ałych państe’
nie mogło pozostać bez zgubnego w pływ u na  ’ kańskiego. Dużo jeszcze
w ew nętrzne stosunki k ra ju . K indżały  poczęły i czasu, nim tam  zapanują
rdzew ieć, dobrze strzeżone gran ice  nie dozw alały  ; stosunki.
rab u n k u  po za krajem , a nie stało się nic, coby j --------------
C zarnogórca pouczyło, że jak o  spokojny roi- j .
n ik  m oina ta k i*  na w łasnej glebie zarab iać  na IC r3 .JO W 0 111ŹSZ0 S Z K O ły  1*01 fi 1CZ0*

n a t u r a f n t o T s Z c e ^ S ^ w o K ^ ^  | Rozwój krajow ych niższych szkół rolniczych
eo znalazło swój w yraz  w em igracji — w H orodence, jag ie ln icy  i K obiern y, tudzieżłów,

mianowicie 
zwłaszc

na 85,209.300 zł."
Z m iany te  motywuje rząd, ja k  n astępu je : 
„Z arządzenia zam ierzone celem prowizory 

czuego polepszenia losu urzędników  państw ow ych 
w yw ołały konieczność zm iany pozycyj w sta ­
wianych na  ten cel do budżetu  na rok  1895, 
przedłożonego przez rząd, J a k  radzie państw a wia

j l  5 0 ™ ^ ? * °  rod iuna “ 'o k a z a to ^ l '^  ’ niedostateczną ńych doświadczeń i funduszów. S tw r r d z d ^ to  j rzy  m e z w y k l^  długo^ pożoga ą j r  j e d n e j  i J e j

ikurso

ycli krajó
kazała  się niedostateczną . .  . _ . , Ł . .

d la "zaspokojen ia najskrom niejszych w ym agań ; j w y s i a ł  krajow y m etylko przez członka swego, j samej klasie płac, otrzym ać trw ałe  polepiszenie

em igrow ały jed n ak  ti 
tycznego despotyzm u
i mior łv  jednak  także żywioły, k tó re  au tokra- j do którego departam entu  szkoły te n a leż , i urzę- j by tu  w łormie osobistych dochodów służ bo y y c h

P‘ tynaneffo despotyzm u znosić nie m ogły. Lub nie i dn ika fachowego prof. S trusiew icza, który  z ra- j z powodu starszeństw a. Po wtóre 
iey Zirtinej ? 5  Pow rócili bowiem niety lko Serbowie, | m ienia w ydziału krajow ego inspekcję nad tem i -
kupió isoins c W y .  ze waglQ/ ów tfS_obi8ty ch, j szkełam i w ykonuje,^ d j ta k ie ^ , inspektor kultu-

przyw ędrow ali byli z D alm acji, i ry  rad ca  rządu  p. S truezkiew icz, , . . . s i ę  o tem
;  W ee ie r i Aerbii do C etynji, do swych k ra in  ro- i w ydział krajow y przekonał z eiacji rainist. i

dzinn-eeh zabrali się także  z k ra ju  w ybitni mę- ; stwu rolnictw a przedłożonej, a przez to m inister

swojego
.e i wadjui ‘ 

i bezpiee-.eń

e r z A U M *  dzinnych, zab ra li się
S. II . pię- 
połudute

chleb tu łaczy , miasto znosić samowolę despoty . * - - ■
w CetAnii W śród tych  wychodźców znajdow ali k tycznym  przygotow anycn nauczycieli do nauk  j sci 80 zł, 

J  J . . .  J .i ■ i ...... i _ -i i: ! *awnónwvr.h rn nic7.vi>.h. lak  memniei b rak  na e- ! 100 zł.

m ają  urzędnicy , 
którzy  nie m ają praw a do ow ych dodatków , 
u syskać  prow izoryczne polepszenie losu w formie 
dodatków  na utrzym anie na czas, dopóki nie n a ­
stąpi system atyczne uregulow anie p łac  u rzędn i­
ków w ogóle. T e  dodatki na utrzym anie m ają

przyjętą zo- 
iwiadomisaiu 
m, li w ra-

odpov

)śe. lub war-

a  1 8 0 5  rze- 
rębną uaiowę 
ei* towarów

a w dziew iątej klasie w wysokości 
k tó re  w ypłacać się będzie co 

oz od 1. stycznia 1895. Z a  
także  zastosowane de perso-

P ią ta  krajow a niższa szkoła rolnicza w po- \ naukow ych, trak tow anych  w edług ty ch  sam ych
! ■ a- i- : - - --------------i-;------m ają dodatek  na u trzym anie w wysokości

10J zł. rocznie o trzym ać wszyscy profesorowie i
ląd nać można ĆVa* M ik o ła T  w ' BeTgTadzie^oswoJono się z tem i ] n iej, będzie założoną w roku  1895 w Brzeźnicy j nauczyciele, jeżeli pobierają płacę główną, lub 

o-.., “ a______:___: : ji„ a ___ u -„ . nod S traałkow em . na

czasie w um - wszvm z r e s u h  celem podroży. Rzecz jasna , że . . - - ,
i konkursowej 3 n ie z b v t  pochlebnych barw ach  przedsta- w iecie stryjskim , z tak im  samym kierum ciem , j zasad, m ają  dodatek  na u trzym anie w wysokości 
go, z dotyeb- / Czarnogórze i działalność księ- ) ja k  istniejące dwie szkoły w Jag ieto icy^i Kobier- j 10J zł. rocznie o trzym ać wszyscy profesorowie i

>ra.

l a n e

kanianki.
peejalnyth

wne.

Mamuty, 

i fóźuiej- 

węgierski.
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Poszczególnych osobistości tłum aczyć w zględam i _ -
oaobistemi i o s ła b ić  w ten  sposób ich złośliwi j k ilom etró  od S try ja , jest korzystnie położony, 
r e i , . ie ale półurzędowcom  czarnogórskim  nie me w ym aga ja k  g ru n t przez śp. b i. K om aszkana 
udało ’ się przecież piętnow ać całej em igracji i ! na  szkołę w U herskn  ofiarowany, kosztow nych

pensję g łów ną lub pierw szy, drugi, albo trzeci 
dodatek pięcioletni, m ają otrzym ać dodatek  na 
u trzym anie w kwocie 80 zł rocznie, a w końcu

■ aH B om naH M nB B a

m łodsi nauczyciele szkół w zorow ych przy semi- 
n arjach  nauczycielskich  m ają o trzym aś tak i do­
d a tek  w kwocie 60 zł. rocznie W szyscy ci pro­
fesorowie i nauczyciele pobierać będą  te  dodatk i 
z dołu. Do em erytury  dodatki te  nie będą w li­
czane.

„W edług  przypuszczalnych obliczeń roczny 
w ydatek  na te  dodatki w ynosić będzie zł.
2.000.000. N atom iast okaże się zaoszczędzenie w 
dotychczasow ych k red y tach  na nadzw yczajne 
w sparcia dla urzędników  państw ow ych, gdyż 
odpadną kw oty przeznaczone d la  funkcjonarju- 
szów, otrzym ujących dodatki z powodu starszeń­
stw a, lub dodathi na utrzym anie. To zaoszczę­
dzenie przy pewnem zaokrągleniu, a w zględnie 
przy powuem podwyższeniu pozostałej reszty, 
jakiego w interesie reszty urzędników  życzyć 
sobie należy, wynosić będzie 550.000 zł. Celem 
pokrycia  reszty  nowego w ydatku  ma być od 
1. iipca 1895 zarządzonem  podwyższenie docho­
du z ruchu  osobowego na państw ow ych drogach 
żelarnych, k tóre w c::ągu drugiego półrocza po­
winno przynieść nadw yżkę w dochodach. T ak  
więc zam iast dotychczasow ego k red y tu  na  w spar­
cia dla urzędników  państw ow ych, żądam y z j e ­
dnej strony dwóch kwot,; a m ianowicie zł.
2.000.000 na powyższe dodatk i do p łac  i zł. 
950.000 na resztę w sparć, z drugiej zaś strony 
obm yśliliśm y odpowiednie podw yższenie docho­
dów z transpo rtu  na  państw ow ych drogach żela­
znych i zapobiegliśm y zm ianie bilansu budżeto­
wego."

Korespondencje.
Buda-Peszt 17. m arca.

(Wyrok w jjioeesin socjalistów — Przyszły tydzisu w 
izbie magnatów. — Wyprawa br. Ziehy ego. — Rocznica 
śinierti Ksuzuttia. — Bazar w opsrze. — Afera Nikitseb. — 

Prevostj.
1’roces socjalistów w V asarhely  in teresow ał 

szerokie koła społeczne na  W ęgrzech . Po blisko 
dw utygodniow ych rozpraw ach, sąd w ydał wczo- 
ra j wyrok. Z  64- obwinionych 28 skazanych  zo­
stało na  kary  więzienne od m iesiąca do 3 lat, 
przyw ódca zaś socjalistów^w V asdrhely, chłop n a ­
zwiskiem  Szantó-K ow acz, skazanym  został na 5 
la t ciężkiego w ięzienia, 500 zł. k a ry  pieniężnej 
oraz na pozbawienie w szelkich praw  obyw ate l­
skich przez la t dziesięć. W yrok  zdaniem  ogółu 
nadto surowy, niew ątpliw ie złagodzonym  będzie 
w drugiej instancji, do k tórej natu ra ln ie  apelują 
zasądzen

W przyszłym  tygodniu zb iera  się izba m a­
gnatów  celem przyjęcia pozostałych dwóch ustaw  
„o wolności w yznan ia- i „o recepcji żydów". 
W szyscy biskupi kato liccy  odbędą uprzednio na­
radę  pod p rezydencją  prym asa V assary’ego co do 
stanow iska, jakie ep iskopat zająć ma wobee przed- 
łeżeń rządow ych. Polityczne ko ła  w yczekują 
z w ielką niecierpliw ością rozpraw y nad  tem i u s ta ­
wami. D zisiaj obliczyć naw et się nie da, czy 
rzeczone ustaw y przyjęte, czy też odrzucone zo­
staną.

H r. Eugenjusz Z ichy przedsięb ierze w y p ra ­
wę naukow ą na  K aukaz. Uałe tow arzystw o, zło­
żone z k ilkunastu  m agnatów  w ęgierskich, k .lk u  
literatów  i artystów  pod wodzą hr. Z ich y ’ego, 
w yjeżdża w podróż w drugiej połowie kw ietnia, 
udając się z B udapesztu przez Lwów na Odes­
sę — pow racać zaś będą ci panowie po 6 mie­
siącach do P esztu  przez W arszaw ę.

J a k  to było do przew idzenia, zapow iada się 
dziś już obchód rocznicy śm ierci L udw ika  Ko- 
szuta w stolioy bardzo dem onstracyjnie. Proje­
ktow any je s t pochód żałobny do grobu, przy 
w spółudziale całego P esztu  i prow incji, nadto  
zapow iadają p lakatam i obow iązkow ą praw ie ża­
łobę ogólną; zabaw y w szelkie i w idow iska m ają być  
w tym  dn:u zaniechane, miasto zaś całe  p rzy ­
b rane  w czarne flagi. W ład ze  już  dziś żądaniom

niektórym  opór stawiają, dzień 24. bm. może 
więc być dla publiczn ści budapeszteńskiej p a ­
m iętnym  na długo, jeżeli a ranżerzy  (sk ra jna  
lew ica parlam entarna) z jednej strony, a z d ru ­
giej w ładze polityczne i adm inistracyjne stolicy, 
nie p rzy jdą  do porozumienia na drodze poko-

N
&

»CD

jowej
W  operze królew skiej będziem y mieli wielki 

bazar, u rządzeny na  cel potrzebującej pomocy lu­
dności południow ych W ęgier. C ały  kom itet a ry ­
s tokra tyczny  zajm uje się urządzeniem  tej zabaw y, 
czy jarm arku , m ającego trw ać trzy  w ieczory z 
rzędu. Pobóg.

? L

Su

o

P aryż 15. m arca.
(Socjaliści w parlamencie. —  leli sukces i IieSUo. — l -m- CD 

skawienie Romani ego). ST*
Socjalistów  zepchnęła  w pałacu  Buroonów 

na dalekie plany nie ustająca dotąd debata budże- Q _  
tow a i usunięcie z porządku dziennego interpela 
cyj, p rzy  k tó rych  oni rej wodzili zazwyczaj.
W czoraj za c z u p r y n ę  n ac iągnąćm usitli soosobność ^

do pom szczenia się za to, m ianowicie podczas 
obrad nad  etatom  m inisterstw a skarbn , przez cały  
bowiem czas posiedzenia nie dopuścili nikogo do 
głosu. Nie udało  im się w praw dzie przeforsować 
ani jednego ze sw ych w niosków , ale na tem  nic 
nie zależy ; rozognienie um ysłów za pomocą słów 
c iskanych  z try b u n y , oto cel ich jedyny. — «

K am panję „ rozpoczął S  * m b a t, dom agając »  
się opodatkow ania ren t od kapitałów  d la  zasil- 
n ia  k as  ubezpieczenia  robotników  na  w ypad jk  
starości. M ówca w yzyskał sposobność, szeroko 
rozwodząc się nad  tom, jak ie  obowiązki ma do 
spełnienia państw o w ch a rak te rze  pracodaw cy. ^  
Ż ąd a ł on przedew szystkiem  w prow adzenia ośmio- 
godzinnego dnia p racy  w państw ow ych w arsta- 
tach  i fab rykach , na tu ra ln ie  bez um niejszenia 
p łacy. R ów nałoby się to w praw dzie  zwiększę- 
nym  o jak ie  2 0°/o w ydatkom  na  robotników w fa ­
b ry k ach  broni, ty ton iu  i zapałek , ale u b y tek  ^  
d ałby  się suto pokryć podatl em na a rty k u ły  
zbytkow ne, podwyższonym podatkiem  spadko- , • 
wym , wreszcie dałoby sią dużo,, wy dusić" od to- ^  
w arzystw  kolejow ych i banków , gdzie Bóg wie, 
po co, leżą stosami pap iery  wartościowe . złoto. 
P rszy d en t m inistrów  i m inister sk a rb u  Ribot ',* , 
wnieśli już przedłożenie, na  mocy którego papie- ^  
ry  zalegające poza pew ien term in w kasie deś 
depóts et com ig n a tio n s  p rzypadają  na w łasność ^  
państw a. T ę regu łę  należy uogólnić, a wówczas 
s .c ja lizm  pokona złodziei i lichw iarzy i stauie się ^ * 
panem  w szystkich źródeł zarobku.

O czyw ista wniosek S em bata  odrzucono, nie­
zby t znaczną je d n a k  w iększością, głosowało 
bowiem przeciw  niem u 216 posłów na 296 g ło ­
sujących. T eorja  więc O ara ig n aca , k tó r) dla 
sparaliżow ania socjalizm u zaleca ja k  najdalej 
posunięte ustępstw a d la  niego, z y sk a ła  w ido­
cznie wielu zwolenników. Mimo odrzucenia wnio­
sku S em bata odnieśli przyw ódcy socjalnej d e ­
m okracji duży sukces m oralny, sami jednak  
osłabili jego w rażenie przez fiasko dalszych ich 
wniosków.

j Socjalistyczno - rew olucyjny rep rezen tan t z ns
\ S ceaux, poseł C o u t a n t  dom agał się skreślenia 
1 pensyj, w ypłacanych członkom  b. izby parów —
= zaby tek  monare.hji lipcow ej —  iko też sena- -g 
I torów cesarstw a i byłej służbie dworu tn ileryj- "g •*a" 

skiego, nadto  okro jen ie  listy  cyw lnej prezy- p ' 
d en ta  repub lik i o 200.000 franków  W szakże p' p* 
40D.000 franków  to ład n y  pieniądz i p rezyden t §;• 
m ógłby w cale w ygodnie  żyć, m ając ta k i dochśd. 8 8"

Z a  tym  wnioskiem  głosow ało ty lko 67, prze- S ^  
ciw niem u zaś 423 posłów.

W  końcu zażądał socjalistyczny profesor 
J a u r  fes w y k reślen ia  w szystk ich  w ydatków  na iS 
senatorów , k tó rych  niejchce gw ałtow nie zdusić, ale m 
k tó rych  chce poprostu zagłodzić, aż sam i zgodzą ? 
się n a  rew izję konsty tucji z r. 1875, tj. odpi- 
łu ją  gałąź, na której siedzą. Jauresow i z powodu
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HIGH -  LIFE -  DOKTOR.
Powieść współczesna

przez
Wincentego hr .  Łosia.

P oryck i się uśm iechnął i zag ryzł usta. Z a ­
dowolę] ie malowało się na całem  jego obliczu. 
P ani W an d a  je  podchw yciła i zaw o ła ła :

— I  powie któż, ża niepraw dę powiedział 
ten w' lk i filozof, tw ierdzący , że w nieszczęściu 
naszych przyjaciół jest coś, co nam  spraw ia 
przyjem ność.

P orycki nie odpowiedział, w stał i m ó w ił:
—  B ajalibyśm y bez końca, a tu  mnie czeka 

naw ał interesów.
— Ależ zostań pan  jeszcze.
— Nie mogę. Mam term in. Rozmowy naszej 

dokończym y podczas wyścigów.
— Podczas w yścigów ?
— T a k  pani. Na wyścigi zjeżdżam y do

żałow ał, że jest źle z panem .., bo to będzie bal
tres chic.

— A  będzie miał z niego relacje  — za­
śm iał się P orycki — przez high’ life  doctora, bo 
go przecież zaprosimy.

T u spojrzał na  zegarek  i w ybiegł, złożywszy 
pocałunek na białej dłoni rozpromienionej pani 
W andy.

X X V III.
P an  Ja n  m iał się lepiej. W łaśnie drzem ał 

w popołudniow ych godzinach, a żona jego sie­
działa  przy  nim, zatopiona w najsm utniejszych 
m yślach. D oktorzy nie wróżyli nic dobrego i 
bynajm niej jej nie upew niali co do przyszłości 
męża. A le ona, uszczęśliwiona z szczęśliwego na
razie obrotu rzeczy, pow racała  powoli do rea l­
nych i banalnych pobudek tego życia. Już  ją  

\ zam knięcia na wsi odświeżyła siebie i swoje j zaczynały  boleć daw ne przykrości, ;ajmować
■ św iat i ludzie. Już  inaczej zapa tryw ała  sie na

Z ©

ipeszale :
iżurndzy. 
1-skibowa

,ln(i, cen­
ił fabryk

(Ciąg dalszy.)
P oryck i się zaśm iał.
— J a k ie ?
— P r z y p u s z c z a ją  —  ciągnęła filuternie k o ­

b ie ta  — że Rena m iała tu  odpisać w sposób 
dość złośliwy, z j*kąś aluzją...

P oryck i przerw ał zarum ieniony ze swym 5 W arszaw y. Chciałbym , by Rena po tylu latach
złoiłi-jvj m w yrazem  na ustach : j zam k n ięć" — —

—  B yć może... nie wiem... n ie  dziw iłbym  Bt0sunki. ,   - __________  , — r — - —
się je j naw et po ty lu  przykrościach  i dowodach j —  Będzie to w łaśnie pora zaślubin moj cór- j m ałżeństw o W ilm y i z p rzestrachem  w idziała 
obojętności doznanych od rodziców. J e s t  się j — w trąc iła  pani W anda. zb liżającą się straszuą  chwilę, gdy  będzie mu-
córką, ale się je s t i człowiekiem . D zieci naw et, j — Bardzo dobrze! — zaw ołał P o ryck i —-  i siała stanąć ze św iatem  oko w oko, i powie
dzieci tem bardziej — powtórzy z naciskiem  —  D am y więc bal n a  cześć córki naszej najlepszej ■ dzieć m u:
nie zapom inają u k łu ć  sztyletów ze strony ro- ■ przyjació łk i.. j — T a k !  moja córka wychodzi za doktora
dziców. —  P anie  P o ry c k i! T rzym am  pana za sło- [ Sielenia, przyjm uję powinszowania.

wo — zaw ołała z życiem kobieta. I K rew  je j uderzała  na mózg. O na to m iała
—  J a  nie życzę sobie niczego więcej. j powiedzioć i to, skoro ty lko m ogłaby znów otwo-
— Listę zapr-szonych  ja  ułożę z księciem, rzyć św iatu drzwi od sw ych salonów, to jest
— Ależ i owszem — odparł Porycki żegna skoro ty lko mąż je j by się uczuł lepiej. I  to

jąc  się — zaprosim y ty lko jej przyjació Będzie 
to m ała, ale cine nette Gesellschaft. W szystko

— O h ! —  zaw ołała puni W au d a  z en tu ­
zjazmem —ja k  ja  pana rozumiem ! A nigdy  zro­
zumieć nie mogłam pana Jan a . B iedny człowiek 
Jak aż  straszna k a ra !  Ja k a ż  okropna k a ra !

P oryck i udał zdziwienie.
—  W  czem ?

> zrobię, by  pani moją wdzięczność okazać.
* P an i W anda zachw ycona b y ła  tym  banalnym

m iała ona oznajmić św iatu, w chwili, gdy pani 
W anda objeżdżała miasto z córką i Rudominem 
w karecie  z w izytam i młodej zaręczonej pary . 
Bo pam  M atylda, jakko lw iek  ca ła  oddana pielę 
gnow aniu chorego, w iedziała, co się działo w 
świecie. Bez tego nie przeżyłaby b y ła  tych  kil-

P an i W anda się zaśm iała.
A h 1 U dajesz pa rr . N iby mnie me , iram  w an u a  zaoiiwyuoua oyia ryui oaiiiuiiyui 

ozumieBz? niby u 'e w**8*? Czyż ty le  się p ra  j projektem . Z góry cieszyła się odtąd nadzieją te-
uje, by złapać Sielenia? j g0 bali,, podczas którego by świat sobie sze- ------------- -------  0 - —  r  — __

—  Słyszałem , źe to m a być człowiek ba r- ; p ta ł o p rzyczynach  go w yw ołujących, tego balu  k u  straszliw ych dni. A le panna Aniela, używa-
izo dobrze... „ rabstw a P eryck ich  dla niej, Poryck icb  poguio- na do rozm aitych posług, przychodziła codzień

K obieta ruszy ła  ram ionam i z dziw ną miną. wanycli ze Skorupskim i. jej donosić, co o nich mówiono i ja k  komento-
— H m  m ruknęła  — ja go bardzo lu b ię —  — W ybornie! zaw ołała — i zmuszę pa- wano katastrofę ich życia .—A ona sama, wyglą

•U zm ieniła ton i ciągnęła. T a  paskudna W ar- na, byś dotrzym ał słowa. N iechże św iat wie, że dając podczas d ługich nad  chorym  godzin przez
szawa nazw ała go świeżo high'bfe-doctor . .  B aw i ście nie zginęli. Pan Ja n  będzie szalał... . okno, w idziała  raz  uw ijający się ekvripaż p^ni
jin ie to ..  To złośliw ie? N iepraw daż? Byle ty lko nio um arł P ierw tzy  raz  będzie I W andy i w nim nienaw istne je j te raz  oblioze

tego „podłego k siążą tk a"; k rew  śc in a ła  się w 
żyłach i bu rzy ła  w szystkiem i fibram i nam iętnej 
i próżnej kobiety.

Ten przedm iot pochłaniał j ą  ca łą , nim się 
baw iła w dzień i wśród bezsennych nocy. C ier­
p ia ła  niewymownie, a  podwójnie z tego względu, 
że nie m ogła się swemi '-'rażeniam i podzielić 
z mężem, k tóry  jedynie  m ógłby ją  uspokoić, 
czy pocieszyć. P rzy  tem nie w iedziała co począć, 
co komu odpowiedzieć, ja k ą  wobec spełnionego 
fak tu  zaręczyn córki, p rzy jąć postawę. Chory 
nie mógł je j w skazać drogi postępowania 1 na­
dać je j biernem u charak terow i k ie ru n k u  w  tem  
niepojętem  w je j oczach przejściu. C órka je j wy- 
chodsiła  za domowego doktora. C órka je j, bę­
dąca partją  high lifu  w arszaw skiego, o< iaw ała  
swą rękę  człowiekowi, k tóry  vrczoraj w  świecie się 
pojawił i w yrobił sobie w nim m iejsce p a ry ­
skim  akcentem  i p igułkam i, k tóre Alwimowicz 
trucizną nazyw ał.

— Było z czego dostać obłędu — m yślała  pani 
M atylda i nieraz obejm owała w obie dłonie swą 
głowę, w której coś ja k b y  z szumem się rozla- 
tało, to znów jakby  się gp ‘otło i waliło. — Z a­
g lądając sama w g łąb  tajn ików  swej duszy, wi­
działa, iż jeśli gorąco p rag n ę ła  wyzdrow ienia 
swego męża, to dlatego może głów n:e, aby za 
eiągnąć jego zdania co do tych  w ypadków , k tóre 
nie m ogły się w joj głowie pomieścić, ani usta­
tkow ać

Czę3to bezprzytom na, p rzyg otow u jąc  lek a r­
stw a, czy też obiegając dom i dysponując d ro ­
biazgi życia, szep tała półgłosem :

—  Pani S ie leń , pani Sieh ń , doktorow a 
Sieleń...

D n ia  tego około trzeciej popołudniu, p rze­
budził się pan  Ja n  ze swej pokrzepiającej i za­
lecanej bardzo przez StypuLkiego drzem ki. Otwo­
rzyw szy oczy i zdawszy sobie spraw ę, ża żyje, 
zagadnął wycieńczonym  niem ocą i cierpieniam i 
g ło sem :

— Rena?... odpowiedziała?

—  Nia... ale P o ryck i b y ł w W arszaw ie.
—  Z k ą d .. że w iesz?...
— A niela mi doniosła.
—  A kiedyż to poszła depesza?...
—  P rzed  ośmioma dniami.
— Cóż to znaczy ? —  spy ta ł chory po chwili 

zadum y.
Pani M atylda ruszyła  ram ionam i. P an r 

J a n a  oblicze p ok ry ł bolesny w yraz.
N astąpiło m ilczenie 1 p rzerw ał je  dopiero 

lokaj, który zapukał do drzwi. Skorupska  po­
biegła mu otworzyć.

— C o?
—  P an i h rab ina  W a re w sk a !
— Co ch ce?
—  Prosi, by się z jaśn ie  p an ią  widzieć 

mogła.
— Powiedziałeś, że nikogo nie p rzy jm uję?
— Powiedziałen , ale  pani h rabina...
— Proś.~ —- b ą k n ę ła  po nam yśle.
B yła  zdziwioną. Co od niej m ogła chcieć 

ta  kobieta, k tó ra  dopuściła , by  Rudom in prze­
rzucił się z W ilm y na  C lioryńską ? G dyby się 
nie by ł p rzerzucił, gdyby się by ł tego w ieczora 
ośw iadczył... toby... — W 'tem pan Ja n  zapy ta ł.

—  Co to ?
—  W arew sk a  

widzieć.
chce się koniecznie ze mną

. 5*
L ' 4

r * '

2(0
O ”

>

K, W

. 5 3

— Poproś ją...
—  Co ona chcieć m oże?
—  Mus:... mieć... ja liiś  interes... *  odparł 

chory, k tó  ego zaczynał już św iat, ja k  przez 
m głę, zajm ować i bawić. Pow racał do zdrowia, 
a  więc i do życia, j aktom go rozum iał Z aszłe 
w ypadki staw ały  mu w myśli jaśniej i żywiej. 
C ierpiał też w skutek  nich więcej, lecz zarazem  
w y ty k a ł sobie plan działan ia i postępow ania na 
przyszłość. Postanaw iał może pogodzić się z 
Poryckim i i w stosunkach z nimi szukać zado 
wolenia miłości w łasnej i próżności, bez której 
blasku, nie pojm ow ał życia.

(Ciąg daUey m  Hqg>i)
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gw ałtow nych w ycieczek przeciw  senatow i i pod­
żegającego poprostu to n a  przem ów ienia, zm u­
szony b y ł p rezyden t k ilkak ro tn ie  p rzeryw ać. 
G łosowało za  wnioskiem 71, przeciw  niem a zaś 
410 posłów.

Bez w rażenia przeszła  wiadomość, że król 
H am b ert u łask aw ił k ap ita  R  o m a  n  i’e g  o, sk a ­
zanego za  szpiegostwo. P ism a pow ażne zanoto­
w ały  ów fak t z ch łodną rezerw ą, pism a zaś 
szow inistyczne w yzyskały  go do nowych napaści 
n a  W łochy i rząd  włoski O rleanistow ski Soleil 
zauw aża: „D ecyzja  k ró lew ska opóźniła się trochę. 
W  dzień po wydaniu w yroku b y łab y  p rzy ję ta  
z wdzięcznością, —  dziś ta k  w ygląda, ja k b y  jjją 
w ym usiła opinja publiczna.“ Również m onarchi- 
styczny  Gaulois  p is z e : „U łaskaw ienie  p rzy jm u­
jem y  uprzejm ie, lecz baz entuzjazm u do w iado­
mości. Z a  długo da ł k ró l czekać na swe słowo 
zbaw cze."

W  rad y k a ln e j Justice  zaopiniowano tę sp ra ­
wę, jak  n a s tę p u je : „M ożemy ty lko  cieszyć się, 
że Rom ani odzyskał wolność, ale czyż nie b y ­
łoby  lepiej, g d yby  go je j wcale nie pozba­
wiano ?“

L a n ttrn e  posuwa się jeszcze d a le j : „U ła sk a ­
wienie pozostawia n a  w łoskim  rządzie tę  hańbę, 
żo za  pomocą poJpłaconych  sędziów skaza ł nie­
zawodnie niew innego francuskiego oficera."

W reszcie X I X  Stecle tak  kom entuje c a łą  
a fe rę : „W łosi nie w ahali się doprow adzić nie- 
godaiwości swej do końca. T y lko  obaw a przed 
kondem natą ze strony opinji całe j E uropy  spro­
w adziła  u łaskaw ienie ." X . S.

Walne zgromadzenie
członków komiteta tow arzystw a rolniczego kra­
kowskiego i delegatów tow arzystw  okręgowych.

Kraków 18. m arca .
(fs)  W  uzupełnieniu  przesłanego wam  już 

telegraficznie spraw ozdania z ogólnego zgrom a­
dzenia członków  T ow arzystw a rolniczego k rak o ­
wskiego i delegatów  tow arzystw  rolniczych o k rę ­
gow ych, pospieszam  z k ilk u  jeszcze szczegółami.

Z jazd  delegatów  je s t  liczny, liczniejszy może 
naw et, niż w la tach  poprzednich . Jak o  delegaci 
p rzyby li przew ażnie obyw atele  ziem scy, księża i 
w łościanie. B ratn ie  i pokrew ne tow arzystw - są 
też licznie reprezentow ane, m ianowicie rep re ­
zentują :

Tow arzyetw o gospodarskie galicy jsk ie  we 
Lwowie p p .: S tanisław  hr. S tadn ick i, d r. T adr 
uaz P iła t, S tan isław  B rykozyńsk i, ks. A ndrzej 
L ubom irski, T adeusz L ang ie , S tefan h r. Zam oy­
sk i ; K rajow e tow arzystw o leśne galicyjskie p p . : 
A lek  an d er N ow icki i Ju ljusz  S ieg ler E bersw ald ; 
Z arząd  głów ny T ow arzystw a k ó łek  rolniczych 
we L* owie p p .: S tefan Sękow ski i dr. F . S tef 
c z y k ; S tud jum  rolnicze w uniw ersytecie Jag ie l­
lońskim  p. prof. d r. Jan czew sk i; Tow. roli'icz 
w C ieszynie p. Ig n acy  Ż ółtow ski; Tow. rolnicze 
we W ied n ia  prof. dr. Józef M ilew sk i; S ty ry jsk ie  
Tow arzystw o rolnicze w G racu  p. H en ry k  Ło­
w iecki ; A ustro  zląskie Tow. roln. w O paw ie p. 
S t. Hom olacs. M oraw sko-szląskie Tow. rolniczo- 
leśne w B ernie p. Lew iecki.

O brady  zagaił —  ja k  to już  w poprzedniem  
spraw ozdaniu nadm ieniłem  —  w iceprezes tow a­
rzystw a p. S tan isł. H o m o l a c s .

Przedaw szystkiem  odczytał obszerniejszy list 
p rezesa hr. F ran c iszk a  M ycielskiego, w k tó rym  
tenże w yjaśnia, że z powodu stanu zdrow ia 
p rzybyć nie może i zasy ła  zebranym  „kolegom  
po lem ieszu" serdeczne iłow a pozdrow:enia, 
podno ąc, że w ciągu tych  k ilk u  m iesięcy, w 
któ rych  m ógł urzędow ać, gorliw ie, życzliwie, z 
w ytrw ałością popierany byi ta k  prac: kolegów
prezyd ja lnych , ja k  przez członków  kom itetu, 
równocześnie przez okręgow e tow arzystw o rolni­
cze i przez urzędników .

Potem  przemówił p rzew odniczący następują- 
cem i słowy :

„W  im ieniu zgrom adzenia w itam  i dziękuję 
panom  delegatom  tow arzystw a galicyjskiego, 
również panom delegatom  tow arzystw  ok ręgo­
w ych i członkom  tow arzystw a, że nie szczędząc 
czasu  i tru d u , raczyliście p rzybyć na  dzisiejsze 
zgrom adzenie.

Nie będę panów tru d z ił w yliczeniem  spraw , 
którem i kom itet w bieżącym  roku  się zajm ow ał, 
gdyż to znajdziecie w d rukow anem  streszczeniu 
spraw ozdań, k tó re  panom  w ręczone został 
Z  przyjem nością je d n a k  zaznaczyć m uszę, iż 
kom itet zajm ow ał się w bieżącym  ro k u  bardzo  
gorliw ie ważnemi i licznem i spraw am i, odnoszą- 
eami się do ogólnego in te resu  ro ln ictw a k ra ju  
naszego, a  p rzedew szystk icm  nie mogę zam il
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□LA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć !

JERZEGO ORNETA.

(Ciąg dalszy.)

D aw id  sk inął g łe w ą :
—  M asz ełuszneśś, ja  wiem e teza najle- 

d ie j ! Ale co powie n a  to twój s try j ?
— Z  początku  będzie k lą ł, aż się ściany 

będą  trzęsły , potem pan go poprosisz, aby  by ł 
św iadkiem  ślubu twojej córki, on przyjm ie za ­
proszenie z rozrzew nieniem  równie bałaśliw em  
i obdarzy  Cesię w spaniałym  upom inkiem  ślu­
bnym .

—  A ty  ? _ .
— J a  także  dam  je j upom inek 1 będę na

weselu, ja k  każdy  inny zaproszony gość .. C hyba,
że L aroque poprosi mię na  drużbę, bo w ta s im
razie  będę  jeszcze ta k  głupim , że m u nie od­
mówię.,. To nie przeszkadza , że jestem  szczerze 
zm artw ionym  1

—  Jeste ś  dobrym  chłopcem , R a n lu !
—  T a k , należę do tych  dobrych  chłopców, 

k tórym  całe  życie rzucają  kam ienie n a  głowę, 
a  oni p rzy jm ują je  z  uśmiechem. Cóż ? nie 
m asz tam  pan  d la  mnie jeszcze jak iego  k a ­
m yczka ?

— N ie, nie 1 ■—■ przyszlij mi tu  L arcq u e’a.
Po w yjściu R au la  D aw id  zaczął powoli

chodzić po pokoju i za trzy m ał się na  chwilę 
przy  oknie. P rzed  nim na  końcu^ dziedzińea 
s ta ła  a ltan k a , w k tórej przed ośm nastu laty  
w yznał Ludw iee aweją m iłość, i tu  znowu zbu-

czeć o w ytrw ałej i dodatniej p racy  sekcyj ho­
dowlanej.

O kres półwiekowy istnienia naszego tow a­
rzystw a w tym  roku się kończy, postanowienie 
obchodzenia jubilenszn dziś m acie panowie o sta­
tecznie zadecydow ać; pod tym  w zględem  kom i­
te t przedstaw i szanow nym  panom  program  w jak  
najskrom niejszych ram ach, nie w ątpię iednak, 
że zgrom adzenie zgodzi się na  uchw alenie po 
trzeby  obchodzenia tej uroczystości.

Ju ż  sam ten fak t, że tow arzystw o nasze 
przetrw ało  50 lat, dowodzi o jego żywotności — 
tow arzystw o nasze m iało chwile bardzo świetne, 
ja k  również m om enta bardzo k ry ty czn e  —  nie 
b rak ło  jed n ak  nigdy ludzi, k tórzy  poświęceniem , 
częstokroć z zaparciem  się siebie stali na  straży  
tej insty tucji, k tó ra  pozostała zaw sze insty tucją  
czysto ziem iańską, obyw atelską. B y ła  ona i 
jest niejako kam ieniem  probierczym , tym  p ie r­
wszym szczeblem  do dalszych usług obywa- 
telskiob.

Tow arzystw o nasze poszczycić się może, iż 
z tego m iejsca prezesowskiego, cesarz powc- 
ływ ał mężów na  najw yższe stanow iska oby­
w atelskie k ra ju  naszego; jak ie  zaś znaczenie mo­
ra lne  tow arzystw o nasze zajm uje, uie mogę po 
m inąć i tego fak tu , że ś. p. hr. J a n  Tarnow ski, 
znużony pracam i m arszałka  k ra ju , po swoj rezy­
gnacji p rzy ją ł ponownie w ybór na prezesa w na- 
szem tow arzystw ie. Tow arzystw o nasze, choć nio 
przynosi wprost nam acalnych korzyści, stoi jednak 
n a  straży  interesów  ogólnych k ra ju  — o ile za­
tem  większe i poważniejsze znaczenie zajm uje, 
o ty le łatw iej skuteczniej działać może — nie 
w ątpię przeto, że panowie uchw alą  potrzebę ob­
chodzenia jubileuszu w grau icach  choć skro­
m nych, ale poważnych. W itam  z uczuciem  kole- 
żeńskiem  p. radcę Struszkiew icza, k tó ry , pomimo 
że obecnie zajm uje inne stanow isko, nio przestał 
być najlepszym  kolegą i szczerze życzliwym  n a ­
szemu tow arzystw u.

P rzez  przedw czesny zgon straciliśm y kolegę 
naszego p. Dolińskiego; wzywam  zatem  szan. p a ­
nów, abyście przez powstanie uczcili pam ięć jego.

Posiedzenie o tw ieram .-'
Po zagajeniu  zaprosił przew odniczący p p : 

W ładysław a R iegera i J a n a  Zagórskiego na  ase­
sorów, zaś pp. A leksandra D ąbskiego i W itolda 
M ilieskiego na sekretarzy .

N astępnie odczytano i przy jęto  do wiadomo­
ści spraw ozdanie z działalności zarządu  w roku 
ubiegłym , poczem referow ał c iło a e k  kom itetu p 
Alfons L  i p p o m a n spraw ę uroczystośei j  ibile- 
uszowej tow arzystw a; pew ne fundusze potrzebne 
■ą z tego powodu na  w ydanie pam iętn ika z dzia­
łalność. i rozwoju tow arzystw a, oraz n a  p rzy ję­
cie zaproszonych gośei. Po przem ówieniu p. Ma- 
rjau a  D y d y ń s k i e g o ,  pragnącego, aby  uroczy­
stość odbyła  się w skrom nych rozm iarach i o g ra ­
niczyła do w ydania pam iętnika, zgrom adzenie 
uchw aliło następujące w niosk i: 1 . U pow ażuia się 
kom itet do poczynienia w ydatków  aż do kw oty 
1000 zł. na  obchód jubileuszow y 50-letniego 
istnienia tow. rolniczego w K rakow ie. 2. P o k ry ­
cie tych  w ydatków  nastąpić m a z funduszów to­
w arzystw  rolniczych okręgow ych w stosunku do 
rocznych w k ładek  ich członków. 3. O bchód ju b i­
leuszowy odbędzie się w bieżącym  roku.

W dalszym  ciągu zgrom adaonia, k tó re  prze 
ciągnęło się od godziny 1 1 . do godziny pół do 
3 . po południu, załatw iono dziew .ęć punktów  po­
rząd k u  dziennego. N ajw ażniejszym  był referat 
posła d ra  H erm ana C z e  c z a ,  p rzedstaw iający  
w yczerpująco refprm ę podatku  gruntowego.

Ekspedycja rosyjska w ibisynji.
W ed łu g  au ten tycznych  wiadomości, ekspe 

dy c ja  rosy jska  doznała w A bisynji niezm iernie 
życzliwego p rzy jęc ia  i zaw dzięsza to w znacznej 
części życzliwości F rancuzów , którzy  na każdym  
k roku  dopom agali ekspedycji rosyjskiej. N aczel­
n ik  misji rosyjskiej Leontjew  w liście do jen e ra ­
ła  W aniukow a w P aryżu  w en tuzjastycznych 
łow ach  opisuje powodzenie i przyjęcie Rosjan 
w A bisynji. W iadomości n iek tórych  dzienników 
zagran icznych  o sua liczebnej ekspedycji rosyj­
skiej są przesadno, a  pow stały stąd, że i  rancu- 
zi w O boku i D żibuti w graecznośoiach d la  Ro­
sjan posunęli się ta k  daleko, że zorganizow ali 
ca łą  k araw an ę  d la ekspedycji rosyjskiej i dali 
jej do pomocy oddział sk łada jący  się z 60 żo ł­
nierzy  dla obrony na w ypadek  jak ie jś zaczepki 
ae strony koczowników w stepach.

W  H a rra r , rezyden  ji w icekróla R as M aku 
non’a, w edług św iadectw a Leontjew a zgotowano 
Rosjanom nader serdeczne, niebyw ałe dotychczas 
przyjęcie. R as-M akunen w ysłał na  powitanie Ro

d s iła  się w sercu  jego  córki miłość d la  L aro  
que’a c a  dowód, że ja k  d rzew a zielenieją z wio­
sną na  nowo, ta k  uoaucia ojców odradzają  się 
w sercach  dzieci. I  wobec tego tajem niczego 
z rządzen ia  losu D aw id s trw ogą zapy tyw ał się, 
czy miało ono zapewnić szczęście, czy nieszczę­
ście jego eórce ?

Szelest o tw ierających się drzw i, w yrw ał go 
z zadum y. W  drzw iach ukaza ła  się poczciwa i 
energ iczna tw arz L arcq u e’a. N ie, ten  nie zaw ie­
dzie jego zaufania. N ie, te jasne oczy, te szcze­
rością tchnąee u sta  nie mogą k łam ać Ten do­
trzym a przysiąg i obietnic. N a jego widok oba 
wy ojca pierzchły  i z ufnością spojrzał w przy 
szłość, Z bliżył eię do młodego człow ieka i rzek ł 
z udaną su row ością :

—  Czegóż to dow iaduje się o tob :e, Laro- 
q u e ?  T y, którego darzy łem  niaograniczonetn 
zaufaniem , skorzystałeś z tego, aby  robić czułe 
oczy do mojej córk i ?

N a te  słowa, ta k  niespodziew ane, dy rek to r 
s trac ił zupełnie panow anie nad sobą i zm ieszany 
i przestraszony zaczął b e łk o ta ć :

— Panie... proszę, nie w ierz te m u .. ni kt  
nie m ógł panu tego powiedzieć... nic nie u sp ra­
wiedliw ia podobnego oskarżenia...

—  Musi w tern jednak być coś praw dy, sko­
ro moja żona przyszła  do mnie dziś rano, aby 
mnie o tern uwiadomić...

—  K toś mnie oczern ił... D obroć p ańska  dla 
m nie w zbudziła z a z d ro ść .. A le zapew niam  pana, 
że n igdybym  sobie nie pozwolił... O panie! b y ł ­
bym  najnieszczęśliwszym  z ludzi, gdybyś pan 
m y ś la ł ..

—  J a  chciałbym  nareszcie wiedzieć, co mam 
myśleć. I  dlatego w łaśnie kazałem  cię zaw ołać .. 
P an i H erbelin  w chwili, gdym w ychodził do fa­
b ryk i, ośw iadczyła mi, że wie, iż pan kochasz 
moją córkę

sjan eskortę houono^ii, k tóra spotkała  ich w od­
ległości przeszło stu kdom cirów o ! l l i r r s r u .  G u ­
bernato r zaś pow itał ekspedycję w D ja ld essie ; 
na dalszej zaś drodze przy łączyło  się do ekspe­
dycji wielu szeików, k tórzy  stopniowo coraz b a r ­
dziej pow iększali eskortę. W  odległości 10 kilo­
metrów od H arra ru , kolonja europejska tego m ia­
s ta  pow itała ekspedycję. Potem  krew ni negusa, 
k siążęta  abisyńscy prosili o błogosławieństwo 
popa rosyjskiego, należącego do ekspedycji Je- 
freim a W reszcie kom endant arm ji negusa na 
czele 6.000 żo łn ierzy  czynił honory ekspedyoji 
rosyjskiej, k tó rą  w końcu przyprow adzono przed 
pałac  w icekróla w tow arzystw ie duchow ieństw a 
abisyńskiego, k tóre  wyszło na spotkanie ekspe­
dycji procesjonalnie z krzyżam i i świętemi obra­
zami. M as-Rakunen w yszedł ze sw ych ap a rta ­
m entów i osobiście przem ówił do ekspedycji ro­
syjskiej.

Słowem F ran cu z i postarali się o to, ażeby 
zgotować ekspedycji rosyjskiej w A bisynji p rzy ­
jęcie, o jakiem  sami Rosjanie ani m arzyli. W obec 
tego możoa się spodziewać, że misja rosyjska b ę ­
dzie rniaia w Abissynji powodzenie. Podobno 
A bisyńczyey postanowili już w ysłać do Peters 
b u rg a  uroczyste poselstwo, sk ładające  się z du­
chowieństwa.
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Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  20. marca.
Ciąg dalszy walnego zgromadzenia Towarzystw? 

politechnicznego w lokalu Towarzystwa o godz. 6. 
wieczorem.

O godz. 7. wieczorem walne zgromadzeni* „Koła 
literacko-artystycznego. f

Teatr hr. Skarbka: „Jak myślicie.“ Początek o 
godzinie 7. wieczorem.

Nekrologja. K am il Walzel, znany pod pseudo­
nimom F. Z e 11, słynny autor libretów operetkowych 
do spółki z Gr onće ,  zm arł onegdaj we W iedniu w 
66 roku życia.

■j* Sefar-pasza. Telegraficznie donoszą, że w 
dniu 17. b. m. zm arł na zamku swym Berchtold- 
stein pod Grleichenbergiein, W ładysław  hrabia Ko- 
ś c i e l s k i ,  który swego czasu pod nazwiskiem 
Sefera paszy odegrał na dworze Ism aiła-paszy wy­
bitną rolę i cieszył się wielkicmi względami jkedywa. 
W roku 1870 kupił hrabia Kościelski na własność 
w spaoiały zamek Berchtoldstein, w którym od czasu 
upadku Isinaiła paszy, przebywał każdego lata. 
Przed kilku laty przebywał nawet w gościnie u 

j hrabiego Kcścitlskiego przez pewien czas exkedyw 
Ism aił.

W zimie przebywał śp. Kośeielski w Paryżu. 
Hr. Kościelski był pierwszym chrześcijaninem, który 
zatrzymując swą wiarę, doszedł w państwowej s łu ­
żbie tureckiej do wysokiego stanowiska.

Kai&Ddarz. środa (2 0 .) : Joachima, Klaudji. —  
Wschód słońca o godzinie 6 minut 12, zachód o 
godzinie 6. m inut 5.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
ukończonego słuchacza praw i asystenta pocztowego 
W ładysław a Kowarzyka, koncepiatą pocztowym we 
Lwowie.

Od naszych pięknych gospodyń, zmuszonych
codziennie robić zakupna na targu w Rynku, otrzy­
mujemy słuszne skargi* iż dotychczas —  pomimo że 
od d^óch tygodni nie ina śniegu —  nie uprzątnięto 
należycie całego placu, a nawet pozostawiono kupy 
śmiecia zmięszanego zt śniegism. Jeżeli m agistrat 
każe za wydzierżawienie miejsc dobrze płacić, to 
prrze. ież każdy z płacących ma prawo żądać, aby 
nie siedział na błocie. Nie dziw więc, iż nasz# 
panie, zmuszone brnąć po kostki w błocie, zanoszą 
skargi na niezdolność naszego urzędu budowniczego. 
Przscle.ż przedewszystkiem trzeba było uporządkować 
Rynek, na którym stoi —  ratusz, rezydencja rady 
miejskiej.

Przy tej sposobności przypominamy kierownikom 
komiaarjatów wszystkich dzielnio, iż już ostatni czas 
byłby wydać surowy nakaz natychmiastowego wy- 
wszu śniagu z podwórzy. N aw st ze względów sa­
nitarnych je»t to rzeczą konieczną. Spodziewamy się, 
że p. prezydent zeobce przypomnieć urzędowi budo­
wniczemu jego obowiązki.

Nalepianie znaczków pccztowych im listach.
Zwracamy uwagę naszyoh czytelników na rozporzą­
dzenie m inisterstwa handlu, dotyczące nalepiania 
znaczków pocztowych na listach, według którego 
wszystkie znaczki winny być nalepiane tylko na 
stronie adresowej nie zaś na odwrotnej. L isty  na-

— G dyby ta k  było —  rzek ł Laroque ze 
łzam i w oczach —  nie odw ażyłbym  się w yznać 
tego nawet przed Bogiem. Wiem, co panu  j e ­
stem  winien i w olałbym  um rzeć, niż spraw ić ci 
przykrość.

—  Czy to m a znaczyć, że pan nie kochasz 
Cesi ?

— Sądziłem , że panna H erbelin  jest n arze­
czoną swego tow arzysza la t dziecinnych, p. Rau- 
la  Perignon i nigdy, nigdybym  się nie ośmielił...

— W  tak im  razie córka moja okazała  się 
śm ielszą od ciebie, gdyż ośw isdczyła stanowczo 
Rsulowi, że nie bedzie jego żoną...

L arcque u tk w ił w swego zw ierzchnika oczy, 
j w yrażające ta k  głębokie zdziw ienie, że Dawid 

nie chcąc go dłużej dręczyć, rz e k ł:
— On sam  ośw iadczył mi to przed  chw ilą i 

dodał, że żórka moja przyznała  się, i i  pan po­
dobasz się jej.

Na te słow a d y rek to r w ydał stłnm iony ok rzyk  
i uczynił ruch  tak i, ja k b y  chciał rzucić się do nóg 
swego p ry n cy p ała ; potem zm ieniając nagle zam iar, 

j w ybiegi, ja k  szalony, do drugiego pokoju i D a ­
wid słyszał go w ołającego:

— O, mój p rzyjacielu! mój drogi przyjacie­
lu ! życiem  ci winien za  to, coś dla mnie u c z y n ił!

G łęboko wzruszony, H erbelin  stanął na pro­
gu i u jrza ł w swoim gabinecie w śród porozrzu­
canych rysunków  ryw ali, ściskających się se rd e ­
cznie, p łaczących  i śm iejących się naprzem ian. 
S ta ł ta k  chwilę, pa trząc  na nich, serce biło m u 
radośnie na widok, tej serdeczności szlachetnych 
młodzieńców i nadzieja weń w stępow ała, że p rzy ­
szłość w ynagrodzi m u gorycze i aaw ody prze 
szłości.

Tym czasem  młodzi ludzi powrócili do niego 
i R aul, spokojniejszy od swego przyjaciela, r z e k ł :

—  P rzyznaj pan, że grzechem  byłoby s ta ­
w ać n a  przeszkodzie ta k  szczerej m iłości? J»

lepiane na stronie odwrotnej, uważać mają urzędy 
poctowe za niefrankowans i do doręczania się nie 
kwalifikujące, przyczem podlega taki lis t odpowiedniej 
karze pieniężnej.

Dar. Cesarz udzielił gr. kat. komitetowi para­
fialnemu w Zawałowie, w powiecie podhajeckim, 
na dokończenie budowy cerkwi zapomogę w kwocie 
100 zł.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia tem peratura w tym czasie była -j-  1-4°C,. 

najwyższa -f- 4 ‘0"C., najniższa — 0'6°C.
N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie zachodni, o średuiej
prędkości 5 m /sek; średnia tem peratura będzie 
około l ‘C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 proc. 
Opadu nie będzie.

3  m obó jstw o . K u r  je r  P rzem yski  donosi: 
W  losach ostrowskich odebrał sobie żyeie wystrzałem 
z karabinu w środę szeregowiec z 9. pp., załogują­
cego w warowni Prałkowce.

W yrodna m a tk a . G az. Sanocka  dar.osi : Nie­
ja k a  Em ilja Zakrzewska, stanu wolnego, lat około 40, 
przybywszy przed dwoma miesiącami do swej matki, 
pełniącej obowiązki gospodyni na folwarku plebań­
skim w Jaćm ierzu, porodziła dziecię nieślubne i ta ­
kowe udusiwszy do wychodka w rzuciła. Przypadkiem 
znaleziono zwłoki dziecięca d. 2. bm., a energiczne 
śledztwo posterunku żandarmerji w Zarszynie już d. 
6. bm. odkryło zbrodniarkę, którą wraz z matką 
odstawiono do t-ądn w Sanoku.

Samobójstwa. W  Czerniowcach —  jak  donosi 
cierniowiecka Gazeta P olska  —  na placu Austrji, 
przed monumentem „A ustrja“, powiesił się dnia 16. 
bm., na latarni, jak iś starszy wiekiem izraelita. Dwaj 
żołnierze, przechodząc tamtędy, spostrzegli wisielca i 
odcięli bagnetam i. Przyszedłszy do przytomności, 
oświadczył on, że zow:e się Natan Gringold, pochodzi 
z Gralie.ji i jest ojcem sześciorga dzieci, a nędza po­
pchnęła go do rozpaczliwego czynu. Jeden z przecho­
dniów ofiarował niedoszłemu samobójcy 5 zł —  
W  Wyżnicy 14. bm. obwiesił się wieśniak Dym itr 
H usariuk, podobno z zazdrości o żonę.

Z Sokala piszą do nas pod d. 18. b m .: Wczo­
raj urządził tutejszy „Sekoł* wieczorek muzykslno- 
wokalny, połączony z ćwiczeniami i tombolą. Atrakcyj­
ną częścią wieczorku był śpiew p. Oskara Sacka re 
Lwowa, któremu na tern miejscu serdeczni* dzięku­
jemy. Pierwszy raz tutaj okazało 6 druhów dwie 
p'ram idy, a wykonanie ich było bardzo udatne. Dnia 
80. bm. odbędzie „Sokcł" doroczne walne zgroma­
dzenie.

Fund iC je k a rd y n a ł . Z Budapesztu telegrafują: 
K ardynał-biskup Schlauch utw orzył fundację w wy­
sokości 180.00© zł., z których 150 .000  zł. przezna­
czył na zał»żenie katolickiego gimnazjum wyższego, 
a 80.000 zł. na założeaie seminarjum nauczyciel­
skiego żeńskiego w Dtbreczynie.

Pożar. Z Ryjeki donoszą, że w d. 17. bm. po 
południu powstał tam  w magazynie nad morzem 
pożar, który o mało, że nie zakcńczjł się katastrofą, 
jaka m iała miejsce w Ryjece w lecie roku zeszłego. 
Tylko dzięki korzystnemu kierunkowi w iatru, ocalały 
magazyny z drzewem i rafinerje nafty. Spaliło się 
natomiast przeszło 200 balów juty. Ogień zdo­
łano tylko w ten spoBÓb ugasić, że rzucano pło­
nącą ju tę do morza, które w krótkim czasie w yglą­
dało jako płonąca wyspa. Właścicielem tej ju ty  był 
bank eskontow y; szkoda jest dość znaczną, ale wszy­
stek m aterjał złłżony w magazynie był zaaseku- 
rowany.

K a ta s tro fa  w  kopalni k a rw ió tk le j, według
opowiadania naocznego świadka, m iała następujący 
przebieg: W kopalni śp. arcyksięcia A lbrechta, obe­
cnie arcyfcs. Fryderyka, znajduje się olbrzymi szyb, 
nazwiskiem „Hohenegg“ . Spuściło się do niego d. 
16. bm. rano 2 8 8  robotników. 0  g. pół io- 8, a 
więc niedługo po rozpoezęeiu robót, dał się słyszeć 
podziemn/ grzmot — ziemia zadrżała, nastąpił wy­
buch, który tak był silny, że w olbrzymim gmachu, 
nad szjbeni się wznoszącym, nie pozostała jedna 
szyba cała. W jednej chwili wszystko cc się znajdo­
wało w szybie na dole i w jego pobliżu potargane i 
potrzaskane zostało w kaw ałki. Wyobraźcie sobie 
przerażenie mieszkańców, biednyoh żon i matek, któ­
rych mężowie i synowie przed kilku godzinami zale­
dwie poszli do kopalń. To t»ż ze wszystkioh stron 
nadciągać poczęły, a raczej biedź tłum y kobiet i 
dzieoi, aby tylk* sprawdzić na inUjsuu, że nowe nie­
szczęście, nowa klęska nawiedziła biedny lud  polski. 
Wszyscy potracili głowy. Dopiero o g. 11 ranc 
spuszczono windę na dół, pomimo, że z dołu żywi 
jeszcze robotnicy jednym ciągiem, bsz przastanku 
dzwonili, dumagając się ratunku , (idy pisrwszy raz 
winda wyjechaia na w iłrzeh, okropny przedstaw ił się 
oezom widok. W klatce przeznaczonej na 5 —6 osób, 
mieściło się 12, albo więc»j. Jednemu białka pozo­
stały w miejscu oczu, drugiem u cała spalona twarz
ociekała tłuszczem, trzeciemu z rąk poz*stały tylko

w praw dsie opłacę drogo je g j  szczęście, ale nie 
narzekam  tem bsrdziej, że to by się na  nic nie 
przydało ...

— Laroque — rzek ł poważnie H erbelin  — 
zaciągasz dziś względem  cinie d ług , k tó ry  m u­
sisz spłacić mojej córce. Jedynym  celem mego 
życia było je j szcaęścin ; dla niej i je j aatki 
pracow ałem  iata  całe. B yłbym  może więcej po­
św ięcił się nauce, f. mniej przedsiębiorstw om
przem ysłowym , gdyby ty lko o mnie chodziło... 
Ale chciałem , aby  żniwo z mojej p racy  było
obfit-, bo to Cesia m iała z niego korzystać... Ko- 
clinłcm  ją  i kcchać będę bez g ran ic  do ostatn ie­
go dnia mego życia i nie m a poświęcenia, które- 
gobym  dla niej z radością nie zrobił... P okocha­
ła  ciebie, a to w ystarcza, abym  z ochotą p rzy ­
ją ł  cię za s ju a . W ierzę, że ją kochasz. A le to 
jeszcze nie w ssystko : znam  ludzi, k tórzy  kochali 
szczerze, a jednwk me potrafili an j sami być 
szczęśliwymi, ani darzyć szczęściem. Przysięgnij 
mi, że odtąd nie będziesz m iał inego celu w ży 
ciu, jak  zapew nić szczęście mojej córce. Musisz 
w szystko poświęcić tem u zadaniu, k tóre  będzie 
łatw em , gdy w zam ian otrzym asz je j miłość. Bo, 
widz.sz, ja  gdy ci ji oddam, nie będę już niczcm 
dla  niej,.. Jeśli będzie się jeszcze zajm ować 
swoim ojcem, to ty lko  ta k  mimochodem, w ten 
czas, gdy m ęża nie będz.e koło niej. O biecuję 
ci, żc nie będę o cisbie zazdrosnym , ale pod j e ­
dnym  w arunk iem : musisz ją  kochać więcej ode 
mnie i uczynić ją  jeszcze szczęśliwszą, aniżeli 
n ią  b y ła  przy m nie. Jesteś uczciw ym  człow ie­
kiem , przyjm  zobowiązanie, k tórego od ciebie 
w ym agam  i dotraym aj go, choćby cię to nie wiem 
co kosatować m iało !

Wy ciągnął ręk ę  do L aroque’a ruchem  uro 
czystym , a  w głosie jego d rg a ła  źle uk ryw ana 
nu ta  boleści. L iroque zm ieszany, nie rozum iejąc, 
co m ogły znaczyć te  w yrazy, pełne tajem niczego

strzępy itd. lażich  śmiertelnie rannych wydoby(o
d z i e w i ę c i u .  W ili się w boleściach, gdy ich na 
nosze kładziono. Ksiądz zaopatrzył ich na śini 
Następnie uciekać poczęli żyjący i mniej popaleni. 
Wszyscy tak przerażeni i bladzi, że jednego słowa 
z nich wydobyć nie podobna. Grdy się dostali na 
wierzch, natychmiast, jak gdvby kto gen ił za nimi, 
uciekali co prędzej do domu. Lekko rannych jest 
kilkudziesięciu. Zaczęto następnie wydobywać trupy. 
Do 6 wieczorem wydobyto 2 0  trupów. W edług  obli- 
ezeń wszystkich zabitych będzie 1 0 0 , a może i nieco 
więcej. Dwudziestu wydobytych widziałem. Kładą 
ich w dużej kaplicy na przygotowanych wielkich 
pryczach, jednego obok drugiego. Większość z nich 
uduszona, co jest dowodem najlepszym, iż gdyby po­
moc była szybszą, bardzo znacznie mniej byłoby 
zginęło. Inni strasznie popaleni. Niektórym brak zu- 
pełme głowy, innym nóg i rąk. Z niektórych pozo- 
st ła  tylko spalona masa. Jeden w miejscu głowy 
ma jakąś niekształtną czerwoną masę mięsa. Wszy­
scy, których widziałem, to ludzie w sile wieku, 
młodzi joazcze. Byli między nimi i chłopcy może 15 
letni. W  kaplicy płacz i jęk ni® do opisania. Ko­
bieta np. z dzieckiem malutkiem na ręku chodzi po 
pryczy wzdłuż trupów i płacząc podnosi popaloną 
odzież, chcąc rozpoznać zabitego Męża. Tam dalej 
znowu m atka płacze przy trupie syna. B rat poznał
brata, siadł przy nim i tylko głębokie słychać we­
stchnienie. Koniec świata. Tłumy wchodzą i wycho­
dzą. Jedni pozostają przy trupach, inni oczeknją przy 
windzie, która coraz nowych na wierzch wydo­
bywa.

Śmiały pńdrożnik. Cesarz polecił wv: radcy
dworu dr. Henrykowi Slatinowi radość powodu 
uwolnienia i powrotu Slatin-beya, oraz p"winszowania 
jego rodzinie. (Rudolf Slatin, Wiedeńczyk, towarzysz 
Grordona, po dziesięciu latach niewoli na dworze 
Mahdi ego, zdołoł zatowaó się ucieczką z Omdurmanu 
i wśród wielu niebezpieczeństw przedostał się szczęśli­
wie na terytorjum  egipskie w Assuan. O powrocie
śmiałego podróżnika, gubernatora prow iicji Dara, do­
niosło biuro Reutera, oraz depesza austrjackiego kon­
sula w Kairze, Heidler von Egeregga. Rudolf Slatin 
urodził się w r. 1856).

Morderstwa we Włoszech. Kronika zabójstw 
jest w* Włoszech zawsze bardzo bogatą, tak zwane 
coltellate, to jest walki na neże, są tutaj zupełnie 
zwyczajnemi wypadkami, zwłaszcza w neapolitań- 
ekiem i w Sycylji, gdzie wulkaniczny tem peram tnt 
ludności wybucha przy najmniejszej sposobn*ści, a 
już tych assasinij p a r  am ort —  ani zliczyć.

W Cagliari zm arł z rany, otrzymanej od roz­
bójnika Sanna, porucznik karabinierów Palm ar, w 
Catanzaro zm erł także iektor sem inarjum , ksiądz 
Franciszek Dalmazzo, do którego kleryk N isi, ni* 
przypuszczony do egzaminu, strzelił z rewolweru 

.a n ił  w twarz niebezpiecznie, w Rzymie zaś markiz 
B srardi zabity został przez warjata. Markiz, sena­
tor B e ra rii był honorowym adm inistratorem  zakładu 
obłąkanych, położonego na wzgórzu Janiku) im . 
Z powodu odnawiania niektórych części budynku, 
senator Berardi w towarzystwie zarządu miejscowego 
oglądał roboty, przy których zajętych było kilku 
spokojnych warjatów. Jeden z nich Brnni, który 
rozbijał kamienie w dziedzińcu, rzucił się z żela­
znym m łotkism  na markiza B srardi i zanim otocze­
nie zdołał© nadb:edz, roztrzaskał m u uderzeniem 
młota czaszkę. Szaleńca spętano, a do leża ehorego 
wezwano dr. P . Postępskiege, który dokonał trepa­
nacji czaszki, ais życia chorego już nie uraU ' rał. 
Markiz Borardi m iał 65 la t i był rodzonym bratem 
kardynała Berardfego, oraz przyjacielem kardynała 
Antonellegs.

Oryglna na licytacja. Wkrótce w sądzi* okrę­
gowym petersburskim  odbędzie się oryginalna sprze­
daż w drodze publicznej licytacji zbankrutowanej 
kolei ryeko - tukumskiej. Cena licytacyjna wynosi 
1 ,952.407 rubli.

Mord i S am obójstw o Siedmnasto-letni Antosi 
Cernoch, uczeń u krawca J. SzalayA we Wiedniu, na 
M ariahilferstrasse 10 zamieszkały, zastrzelił siostrze- 
nieą swegu pryncypała, 23 letnią Marję Mallowicz, 
ponieważ nie chciała wyj ć za niego za mąż. Stosu­
nek między obojgiem trw ał już od pół roku, gdy 
nagle dnia 15. b. m. wieczorem Cernoch w ysłał 
małego ucznia z w arstatu po piwo i ciastka a sarn 
z nrzygotowanego już poprzednio rewolweru strzelił 
do Marji Mallowicz, następnie zaś drugim  strzałem  
w skroń odebrał sebie życie. Na kilka godzin przed 
spełnieniem zbrodni zawiadomił stację ratunkową, 
presząc, aby przysłała nosze i posługę, gdyż w 
domu pod 1. 10 na M ariahilferstraese znajdzie iw a  
trupy. Rozpisał też poprzednio listy  do rodzieów, 
krewnych i znajomych, donoaząc o nieodwołalnym
-am iarze zabicia M arji Mallowicz i odebrania sobie 
życia. Antoni Cernoch w chwilach wolnych od pracy 
pochłaniał seneacyjne romanse i opisy różnych zbro­
dni ; w jego kuferku znaleziono mnóstwo zeszytów 
różnych tego rodzaju wydawnictw brukowych. Źdąje

akiegoś znaczenia, podniósł py ta jący  w»rok ni 
D aw ida. Spostrzegł, że H erbelin  je s t bardzc 
wzruszony i trochę n iesooko jjy , ja k b y  to m ał 

żeńetwo przejm owało go ob°w ą W tencza* p ra  
gnąc uspokoić tego człow ieka, pełnego dobroci 
szlachetności, ufny w swoją miłość trw a łą  i g łę 
boką, uchw ycił ręk ę  D aw ida i patrząc nań  oczy 
ma, k tó re  nie m ogły k łam ać, zaw ołał zapałem

—  Panie, zaafaj m i! K ocham  pańską eórkt; 
tak , ja k  pan chceez, aby  b y ła  kochaną.

A uśm iechając się łagodnie, d oda ł:
—  Ale uważam , że wym agasz pan bardzc 

m sło  w zam ian za to, co dajesz. Czyż mam żyd 
ja k  egoista ? Bo wszakże dając szczęście innym 
uszczęśliw iam y się sam i?

No, dobrze, dobrze. W ierzę ci —  rzeki 
H erbelin  chcąc zapobiedz w zruszeniu, k tóre za­
czynało ich w szystkich ogarniać. —  T eraz obojdź 
cie w arsta ty , a około piątej pojedziemy razem 
do S ain t:8 aaveur.

Młodzi ludzie, posłuszni, oddalili się, a D a 
wid pozostał sam.

Tego sam ego dnia Cesia o goduizie, o k tó ­
rej p rzyw yk ła  wychodzić na przechadzkę dc 
parku , z asta ła  czekającą na nią w przedsionku 
m atkę

— Czy pójdziesz dzisiaj ze m ną, mamo ? — 
zapy tało  dziewczę.

— Pójdę, jeśli panna Pellagrin  nie będzie e, 
tow arzyszyć ..

— Panna Pellegrin  nie będzie już  nigdy 
chodziła ze m ną — odpow iedziała wesoło Cesi*

-  jeśli ty  mamo codzień będzie rów nie dobrze 
usposobioną, ja k  dzisiaj.

— Codzienna przechadzka je s t mi hardzc 
potrzebną, będę ci wdzięczną, jeśli pomożesz m 
zw alczyć moje lenistwo.

(Ciąg dalsąt nastąp*).

1 .  I H N A T O  W IG % . ( s m m Żaden artykuł toalotowy nie może rywali­
zować pod względem skutku i dobroei 

; ten otrzymany z odświeżających substanoyj usuwa
GlM MiHOWI
do wytwarzania

jest bardzo dobrym środkiem uo mycia twarzy i rąk 
Osoby, posiadające skórę dei:ka!uą i zddną d 
łaszozenia, pękania i czerwienienia, jak również

L » 6w,_ sk le p , w ierne p lie . K opern ik . 1, 3, n ile . H p liek . 1. 11. w ^ . T A r d T ® ‘> 3 k ? Ą Ą ? F S J S Ł S u
Kraków, Sukiennice 1. 20. —  Czerniowce, Rynek 1. i . orzysaozającego skórę 25 ot.
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się też, iż pod wpływem wrażeń odnoszonych z czy­
tania tych „okropności", w szale popełnił morderstwo 
i samobójstwo.

Charakterystyka pojedynku. Fiancnski pisarz 
A. C a p n s  tak się o pojedynkn w yraża: „Człowiek, 
który dostał w twarz pozbawiony jest honorn. Jeżeli 
jednak wpierw dostanie w twarz, a następnie pchnię­
cie szpadą, wszędzie już będzie dobrze widziany. 
Bardziej więc jest honorowo dostać w twarz i 
pchnięcie szpadą, jak ani jedno, ani crnigie.

Samobójca Z raportem. W  H am burgu na 
przedmieściu Bahrerfeld w ydarzył się wypadek, by­
najmniej jak dzisiaj nie należący do wyjątków. Oto 
żołnierz na posternnku chciał się pozbawić życia i 
w tym c»lu w ypalił do siebie z karabinu. W  parę 
m inut po tern zluzowano go i „samobójea" zameldo­
wał „pokornie" swemu podoficerowi: „zastrzeliłem
się". Miano go z początku za warjafli, kcz gdy 
wkrótce potem zemdlał, posłano po doktora, który 
skonstatował, iż rzeczywiście kula karabinowa prze­
szyła mu piersi i wyszła przez plecy, nie naruszając 
nu szczęście szlachetnych orgaDÓw.  Żołnierza wyle­
czono, lecz armja niemiecka nie będzie m iała z niego 
prawdopodobnie pcciechy.

d o n ie c  stulecia. Wobec kończącego się stulecia, 
na czasie zapewne jest pytanie: kiedy się wiek kon 
czyy Pismo kopenlisgskie N a t. Tidendc  przypomina, 
iż w dniu S i. grudnia 1800 roku na dworze wej- 
marskim obchodzono uroczyście koniec XVIII. stule- 
oia. Czterej z zaproszonych g o śc i: Goethe, Schiller, 
Schelling i Henryk Steiisns, -wymknęli się wówczas 
o północy z sali balowej i w jednym z pokojów, 
p riy  wspólnej gawędce, wychylili parę butelek szam­
pańskiego za pomyślność nowego wieku. Steffens zo­
staw ił w swych pamiętnikach wzmiankę, iż już ua 
rok przedtem, 31. grndnia 1799 r. mnóstwo ludzi 
obchodziło zakończenie stulecia nabożeństwami, biciem 
w dzwony itp , a z tych znów wyśmiewali się inni, 
znajacy lepiej rachubę czasu. I obecnie, na schyłku 
XIX itnlecia, nie brak sporów o to : zaczynać od 0, 
czy od 1 ?... Otóż uniwersytet kopcnhagski, aby za- 
pobiedz nieporozumieniom, polecił we wszystkich
duńskich kalendarzykach na rok 1895 pomieścić
uw agę: „Dziewiętnasto stulecie skończy się 31. gru­
dnia *1900 roku, a nowe zacznie się 1. stycznia
1901 roku. Pierwszy bowiem rok w edług rachuby 
chrześcjańskiej jest 1, a rokn 0 wcale nie było." 
Jasno i do b itn ie!.. Jeszcze zawilej przedstawi się
raehnba naszym prawnukom, którzy zaczynać będą 
nowe tysiąclecie, będą bowiem musieli przez 12 mie­
sięcy pisać już r. 2000, gdy dopiero z upływem 
ostatniego dnia tegoż roku doczekają się koóoa stu ­
lecia. W teoretycznym rachunkn tkwi tedy coś podo- 
biego, jak w przysłowiu praw nem : sum m um  ju t
sum m a in iuria .

Pijaństwo wśród zwierząt nie jest rzeczą tak 
niezwykłą, jakby to się wydawać mogło. Wszyscy 
wiedzą o tern, że kozły cnętnie piją wódkę, a bydło 
rogate z przyjemnością spożywa wywar z gorzelni, 
n! :raz zaprawiany dobrze spirytusem . Obecnie mamy 
do zanotowania fakt, iż woły są także am ateram i 
piwa. W Ba war j i z jednego z browarów transpor­
towano piwo do k o le i; na pół drogi woły pokładły 
się na ziemię i ani m sz dalej. Przywołany wetery­
narz skonstatował, iż woły są po prostu pijane. 
Po nitce do kłębka śledzono i przekonano się, że w 
browarze jeden z wesołych parobków napoił woły 
piwem.

Czerwienienie raków. Jedno z fachowych pism 
przyrodniczych wyjaśnia przyczynę, dla której raki 
po ugotowaniu nabierają purpurowe,, oarwy. Autor 
tw ierdzi, że raki w skorupie swei mają dw„ barw ik i: 
jeden niebieskawy, lub ciemny, rozpuszczalny w wo­
dzie, a drngi czerwony, który rozpuszcza się dopiero 
w tłuszczu. Owóż barw ik ciemny, któremn zimna 
woda rzeczna nie szkodzi, w kipiątkn się rozkłada, 
a pozostaje tylko tamten czerwony. Ciemny barwik 
można wyciągnąć ze skorupek także spirytusem , a 
dawni kucharze — w czasach, Kiedy jeszcze nie s ły ­
szano o towarzystwach ochrony zwierząt dla nroz- 
nu icenia zastawy, półmiski z rakam i ugotowanemi 
przystrajali rakam i żywemi, które w ten sposób do­
prowadzono do barwy czerwonej Tu i owdzie jak 
np. w pewnym potoku pod Solurą zuajdują się 
raki czerwone, które nie mają ciemnego barw ika w 
swojej skorupie i naukowo zwą się „rubiuosam i (na­
zwa ta utworzona d laanalogji z „albinosami"}. Nato­
m iast w dwóch jeziorach gorżkich w Sabandji i w 
innych wodach gorżkich są rak i, które swej barwy 
bronzowej nie tracą nawet p» ugotowanin. Są one 
nadzwyczaj smaczne, ale obcemu wydajs się z po- 
ozątku, że je raki żywe, lnb niedogotowane. Raki te 
żyją w bardzo twardej, wapnem nasyconej wodzie, 
której inne raki znieść nie mogą.

Pobicie. W alenty Zieliński, zarobnik, pobił tak 
silnie restauratora E isiga Barana, że ten ostatni mu- 
U ał położyć się do łóżka i zawezwać pomocy le­
karskiej.

Z zemsty. Niedawna temu donosiliśmy o wy­
kryciu sza ki handlarzy dziewcząt. Sprawa ta, będąca 
obecnie przedmiotem śledztwa sądowego, odbiła się 
sm utnie na niejakiej Rózi Neuerównej, która w swoim 
czasie przyczyniła się głównie do zdemaskowania 
zbrodniarzy. Oto wczoraj napadli ją  współwyznawcy, 
a prawdopodobnie także wspólnicy uwięzionych, Chane 
Kessler i jej syn i w niemiłosierny sposób ją  kijami 
obili. Dodać należy, iż Kesslerowa trudni się za­
wodowo kuplerstwem, a w dodatku zabawia się 
lichwą.

łnklliz". M arja Dańezak, służąca, staruszka 
75-letnia, pochwaliła się w gronie znajomych, że ma 
w kufrze „inkluza" w formie srebrnej monety 2-gnl-
denowej. Inkluz ten posiada tę właściwość, że śc iąg a
do pojadającej go osoby inne p : Iniąize. Uw ierzył w 
tę opowieść młody chłopak Mikołaj Liwanowski i 
prawdopodobnie powodowany zazdrością, a może ze 
względów moralnych (posiadanie bowiem takiego pie­
niądza uważa się za grzech) doniósł o wszystkiem 
policji. Sprowadzona do inspekcji policyjnej, Dańcza- 
kowa zeznała „pod przysięgą , składając palce na

wobec tego wypuszczoną została na wolność. Mimo 
to Liwanowski wierzy dalej w „inkluza", a Dańcza-
kową uważa prawdopodobnie za czarownicę. Szczę­
ś ć  dla staruszki, że minęły już dawno czasy, kiedy 
t„,;ie staruchy, podejrzane o konszachty z arcyczarto- 
*L'iką  mością, palono na stosach, lub p«awiono w 
e .wach.

   -----
Składki na cele użyteczności publicznej lub na 

, kilowe:

krzyż, że żadnego „inkluza" nie posiada i naturalnie

N a  g i m n a z j u JU p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
nadesłał p. dr. Jaoek Jabłoński zebrane na wieczorze w 
resursie w Ustrzykach 4 zł.

N a  z u p ?  r n nr 1 O r d z k ą złozono w handlu d. 
Drczlera i Synów piae Kapitulny 1 2 Rp Kr. M.
5 z. Kasyno narodowo 100 zl Hr. Stanisław Prus Jab ło­
nowski 50 zł Rugenja Sozmieka z Tarnobrzegi 5 zł. Gor- 

ulewska 5 zł. .
Rozdano oil dnia 11. marca lSJo ro t uo d n u  lb. 

rca 1695 roku poreyj zupy 1472, poreyj ehleba 147 i.

W Czytelni katolickiej wygłosi we czwartek 
dnia 21. b m. p Maksymiljan T h n l l i e  poga­
dankę, pod ty tu łem : „Socjalizm w G alicji". (Spra­
wozdanie).

Z e ś w ia ta  m o d y .
Liczne i w spaniałe bale, jak ie  m ają nuejece 

z końcem  karnaw ału , i postne ram y  pozw alają
nam  d ać  n ie jak ie  w y o b rażen ie  o g łó w n y ch  z a ry ­
sach , ja k ie  p rzy b ie rz e  m rd a  n a  wiosnę ; za ry sao b  
ja k k o lw ie k  n iezu p e łn ie  s tan o w czy ch , wale  zaw sze 
dość w y ra źn y c h , ażebyśm y  m ogli p rze czu ć  do 
pew nego s topn ia  je j  p rzy sz łe  k rea c je .

T o a le ty  za p o w iad a ją  się oczyw iście b a rd z o  
s tro jne , b a rd z o  ekom binow ane ; pa lie tk i b ę d ą  u- 
żyw ane  b ard zo  obficie, a d e lik a tn e  w y szy c ia  z 
różnoko lo row ych  p e re łe k  m a ją  panow ać w szech­
w ładn ie  ta k  n a  s ta n ik a c h , ja k  i n a  spódnicach . 
H afty  p ła sk ie  p ozostaną je d n ak  i n ad a l n a  g ła d ­
k ic h  ra a te r ja c h  i p rz e m y sł p asm a n te ry jn y  cieszy 
się już n ap rzód  z p rzew id z ian eg o  w ielk iego  ich 
Zapot rzebowania.

O bszerne  rę k a w y  bynajm u ię j n ie  u s tęp u ją  
z pola; jeże li ich  ju ż  nie. podnoszą pow yżej r a ­
m ien ia , to  za to  ro zszerza ją  :e jeszcze a  góry ,
d r s p u ją  n a  ty s iąc e  sposobów i n a d a ją  m ro­
zm iary takie, że każdy w ystarczy łby  na całą  su­
kienkę dla dziecka, to też niepodobna używ ać 
przy nich okryć z ręk aw am i: pe lerynka i za­
wsze pelerynka; dotąd w ystarcza ona zupełnie; 
u trzym ują tylko, że. skróci się ona jeszcze aż do 
poziomu ram ion, ażeby pozwolić podziwiać ca łą  
wspaniałość balonów. D la w prow adzenia jak ie j- 
ko lw irk  zm iany może s-’ę ona końozyć z przodu 
dwoma długiem i pasami, albo w kształc ie  stuły, 
albo też dwóch szerokich w stążek, na k tórych 
znajdą miejsce w szystkie możliwe arabesk i i de­
senie, jak ie  m ożna w yhaftow ać czy to dżetam i, 
czy też jedw abiem .

Ten pobieżny zarys pozwala osądzić, ja k  da­
leko odbiegliśmy od starożytnej prostoty g re ­
ckich  lub rzym skich drapery j; raczej objaw ia 
się skłonność w skrzeszenia św ietnych strojów 
dwóch ostatnich stnlaci, a to dzięki kraw com , 
którzy w nich szukać postanowili najlepszych 
sw ych natchnień.

Prow incja zresztą nie cofa się bynajm niej 
przed tern wzmożeniem się elegancji: byliśmy w 
przeszłym  tygodniu  przy ekspedycji prześlicznej 
toalety drużki, kt.óra^przed niew ielu jeszcze la ty  
w zburzyłaby  bezw ątpienia ca ły  powiat. Toaleta 
ta  je s t z a tłasu  roscaurore —  odcień koloru ró­
żowego lekko w padającego w fjoletowy — w k ropk i 
cert herbier. Spodniea podszyta różowym jed w a­
biem z ta k ą  sam ą balayeuse’ą, jest zupełnie 
g ład k a , tak , że zarysow uje k s z ta ł ty ; rozszerza 
się przy tem  cokolwiek u doła, z ly łu  zaś o k rą ­
głe, bardzo wąsko ułożone fa łd z ik i; stan ik  wcho­
dzi pod lekko udrapow any aksam itny pasek 
vert-herbler, zapinający się pod k o k ard ą  papillon , 
k tó ra  się podnosi w zdłnż um ieszczonego w środ­
ku  stan ika  fałdu. Tour de cou bardao obfite z 
fjołków, przew ijanych aksam item  takim , j« k  pa 
sek , i spadających  długiem i gałązkam i na bertę  
Louis "XIII. z gipiury. Nie można także  przem il 
czeć o rękaw ach  udrapow anych, podpiętych 
akeam itnem i kokardam i, gdy  by ły  one perfekcją  
w swoim rodza ju : nadzw yczajnej długości,
otw arte cokolwiek w m ankiecie, ażeby m ogły 
sięgać aż na rękę , co ją  podobno bardzo uw y­
datnia.

W  celu podtrzym ania sukni (zrobionej bez 
krep iny) dodano dolną spódnicę jedw abną, irtóra 
mająo u dołu lekkie, ale mocne stalów ki, n trzy  
muje k u  tyłow i sfałdow anie. B ardzo oryginalnym  
by ł kapelusz czarny  fiicowy, u b rany  nadzwy- 
czajnem i czarno-różowemi i czarno białem i w stąż­
kam i, ułożonemi w stojącą kokardę , podwyższo­
ną jeszcze fanaszem z piór czarnych. Ja k o  no­
wość wspomnijmy jeszcze mięfe"-! i pachnące 
rękaw iczk saxe, uznane już  dzisiaj jak o  strój 
cerem onjalny, ta k  samo, ja k  gris perle, albo 
biaie.

A ksam it k tó ry  m iał w zimie tak że  powo­
dzenie, będzie m iał jeszcze w iększa z wiosną. 
F a b ry k u ją  go obeanie (a  także  i korty ) d jo u r
i używ ają jak. tran sp aren tu , co zm ienia naizu-
pełniej kostjum y w ełniane, zw ana form ę ta illeur; 
te  ostatnie pow rócą w tym  roku do w łaściwego 
przeznaczenia, tj. m ają służyć w yłącznie do po­
dróży, w ycieczek, rannych  apaeerów i ta k  dalej.

Co do rannych  spacerów, zw racam y uw agę 
n a  relćuejupe, ta k  prosty, j a k  w ygodny, s k ła d a ­
jący  się z dwóch angielski szpilek (żabek): je ­
dna  zaopatrzona w m ały  haczyk , npiua się przy 
p ask u ; druga zbiere^aca i sp inająca całe ty lne 
„fałdowanie, p rzy tw ierdza  się zapom ocą k lam erk i 
do tegoż haczyka  i w ten  sposób unosi ca łą  
Bnknię, oszczędzając ręce od tego m ęczącego 
obowiązku. D odajm y jeszcze, że t_ ty ch  szpil­
k ach  można umieścić parę klejnocików  i zroi ć 
z nich w ten sposób bardzo p rak ty czn y  upom i­
nek  d la  m łodych panienek, k tó ry ch  żadne wzglę­
dy  na  pogodę nie za trzym ują  w domu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka": 

Dziś w środę po raz pierwszy „Jak  m yślicie", 
komedja fantastyczna w 4 aktach, a 6 obrazach Ka­
zimierza Zalewskiego.

Józef Białynia Chałóil3cki (W alenty Ćwik). 
„Karolowc W ary  i tychże okolice". —  L*ów , 1895.

J 8 ro, str. 36).
Autor, przebywając w roku 1894 w K arlsba­

dzie, zauważył, iż w szeregu licznych prac litera­
ckich, dotyczących tego zdrojowiska, brak jest pol­
skich podręczników, które ułatw iałyby ziomkom po­
znanie słynnej miejscowości. To dało p. Chołodeckie- 
mn, znanemu pod pseudonimem W alentego Ćwika, 
autorowi wielu cennych i popularnych prac, pucliop 
do nakreślenia krótkiego rysu dziejów i opisu K arls ­
badu.

Niewielka książeczka w zupełności odpowiada 
swemu zadaniu. Autor zabrał się do 'p racy  widocznie 
ua podstawie bardzo skrupulatnych studjów, umie 
zaś przedmiot rzedstawić barwnie i zajmująco, nie 
obciążając uw agi zbytecznie balastem naukowym, a 
jednak nie pomijając niczego, co istotnie godntrn jest 
poznania

Dla wybierających się do Ka-olowyeh Warów 
(K arlsbadu) polecamy książeczkę p. Chołodeokiego 
jako wyborne vademecum , które prawdziwą odda im 
przysługę.

„Ś w ia t t," nr. 6 zlebi szereg dobrych rycin, 
rozpoczynających się wytworną winietą tytułową, od­
bitą w kolorach przez Romana Kochanowskiego. Na­

stępnie znajdnjemy w nim obrazy i ry su n k i: A n­
drzeja hr Mmszcha, Antoniego Piotrowskiego, S ta ­
nisława Jaworskiego i wreszcie ośm ładnych kom­
pozycji P iotra Stachiewicza, odtwarzających kilka 
scen z „Hardych dusz" dram atu E. Orzeszkowej i Z. 
Sarneckiego, przedstawianego obecnie w Krakowie z 
wielkiem powodzeniem. W dziale literackim  mieszczą 
się : dalszy ciąg pat-jotycznego opowiadania p. t. 
„Andrzej Stanisławowicz", cykl poetyczny p. t. 
„Srebrny dzwon" przez Ludwika Szczepańskiego, in­
teresująco studjum  o latach szkolnych Jnljnsza Sło­
wackiego przez F. Hosicka, ocena „Fantazji" S tra 
szewicza przez prof. dr. Marjana Ździechowskiego, 
dokończenie zajmującej rozprai y Alkara o pobycie 
sławnego Łazarza Carnoia (dziada prezydenta rzeczy- 
pospolitej francuskiej) w W arszawie w 1816 roku, 
omówienie krytyczne talentu powieściopisarza angiel­
skiego R. L. Steyensona), wspomnienie o di Anto­
nim J. przez Podolanina, wiersze Zawrata „Przy ko 
łow rotku" trzymane w charakterze Indowym, studjum
0 „Teatrze Bogusławskiego" przez Stanisława Pe- 
płowskiego? szereg sprawozdań z najświeższych książek 
przez członków krakowskiego „Związku literackiego"
1 kronika. Uzupełnia zeszyt dodatek z bardzo zajmn- 
ją ią  powieścią Hektora Malot.

„Muzeum" zeszyt III . za miesiąc marzec opu­
ścił prasy drukarskie i odznacza się, jak zwykle, bo­
gatą treścią.

0  na.8. W pismach czeskich ogłosił w ostatnim 
czasie Edward Jelinek następnjące prace, odnoszące 
się do polckicli rzeczy: W  Yestniku czeskiej akade- 
niji n a u k:  „Sprawozdania o znaczeniu i dotychcza­
sowej czynności akademji umiejętności w Krakowie i 
Zakładu Ossolińskich we Lwowie. Jako dalszy  ̂ ciąg 
tych sprawozdań o instytucjach polskich, z któremi 
jest akademja czeska w stosunkach naukowych, nastą­
pić ma sprawozdanie o towarzystwie przyjaciół nauk 
w Poznaniu i o bibljotece Działyńskic-h w Kórniku. 
W  Z la te j P vaase  szkic historyczny „O Pnławach i 
Czartoryskich". W L um irze  „Ry s z życia księżnej 
M assalskiej". W ozorze drukuje c i  Nowego 
Roku obszerniejszą pracę o Litw ie ( Pohledy do L i-  
tu y ).  Nareszcie w H lasie N aroda  rozpoczął Tolake 
h lid iy ,  zawierające sprawozdania z ruehu um ysło­
wego w Polsce.

Gospodarstwo * przemysł i hande’.
W ia d imości rolnicze. ( N a w o ż e n i e  p o d  b n  

r a k i  c u k r o w e . )  Im  więcej rozpowszechnia się w 
sferach rolników przekonanie o koniecznośoi ograni­
czenia uprawy buraków w celu podniesienia zysków 
z przemysłn cukrowniczego, tern baczniejszą zwracać 
powinni uwagę producenci na nawożenie i uprawę 
obszarów, przeznaczonych cod buraki. P r-gn ie-ie  
każdego bez wyjątku producenta skierowane jest ku 
otrzymaniu z danej przestrzeni możliwie znacznej 
ilości buraków, odznaczających się możliwie wysoką 
zawartością cukru. W tym kierunku wykonano w 
ostatnich czasach dość liczue doświadczenia, których 
wyniki nie zapewniły jednak rolnikom pewnych i 
niezawodnych wskazówek: Nie może też być inaczej. 
I  nadal nie uwolni się rolnik od konieczności su­
miennego badania warunków klim atu i gleby, często 
tak nierównych w jednem i tern samem gospodar­
stwie. Kto upraw iał buraki cukrowe, wie, jak 
wielki wpływ wywiera na jakość i ilość zbioru wy­
konana we właściwej porze uprawa, II o od, głośó 
pojedyńczych rządków i pojedyńczych buraków na 
tych rządkach, albo wreszcie należyte pielęgnowanie 
plantacji; w każdym jednak razie racjonalne stoso­
wanie odpowiednich nawozów odgrywa przy uprawie 
burakó i  ważną bardzo rolę. Przed niezbyt dawnym 
jeszcze czasem panowało w sferach producentów rol­
nych ogólne uprzedzenie przeciwko bezpośredniemu 
używaniu obornika pod buraki. Uprzedzenie to nie 
jest uzasadnione. Na ciężkiej glinie Iud guńce, na 
ubogim w próchnicę piasku gliniastym , na w łaści­
wym wreszcie gruncie buraczanym bezpośiednie na­
wożenie obornikiem pod buraki i to zarówno m iirzw ą 
końską jak bydlęcą, a nawet owczą okazało się bar­
dzo korzystnem. Trzeba tylko już w jesieni^ płytko 
przyorsć obornik, a potem nakrótko przed zimą po­
kryć go głęboko przy głównej głębokiej orce. Tak 
samo postępować należy przy stosowaniu zielonych 
nawozów pod baraki. Mianowicie w dzisiejszych 
czsraffi uprawianie buraków także na lżejszych grun­
tach zasługuje na poiecenie w celu z z ększania zdol­
ności pochłaniania i zatrzymywania wody w gruncie. 
Z wiosna jednak należy w ten sposób nawiezionemu 
polu dowieść łatwo rozpuszczalnego kwasu fosforo­
wego w stosunku 36 do 40 funtów na ćwierć 
hektara. Nawóz ten trzeba rozrzucić równo i pokryć
możliwie głęboko.

Posypywanie obornika w oborze lub na gnojo­
wni kainitem przyczynia się do zwiękscania ego 
skuteczności. Jeżeli zaś traktowali mierzwę wysoko­
procentowym superfosfatogipsem, to wystarcza przy 
sianiu z wiosn dodatek 18 do 20 funtów rozpu­
szczalnego kwasu fosfornego, zawartego w jednym 
cetnarz 18 do 20 procentowego superfosfati na 
ćwierć hek tara ; superfosfat ten naieży dobrze zabro- 
nować. Z drugiej znów strony nasuwa się pytanie, 
czy w braku obornika zasługuje na polecenie upraw ■ 
buraków cukrowych wyłącznie na sztucznym nawozie? 
Na to zapytanio odpowiedział na ostatniem zebraniu 
szląskiego towarzystwa rolniczego jeden z członków 
tego towarzystwa, że upraw ia bez pomoc; wszelkiego 
zwierzęcego nawozu buraki z bardzo korzys nym 
skutkiem, nawożąc ćwierć hektara pola dwoma centna­
ram i saletry chilijskiej i 3 —  4 centnar ni 18 pro­
centowego superfosfatu. N iem ałą korzyść tego spo­
sobu nawożenia stanowi nieznaczny bardzo porost 
chwastów. Saletrę chilijską dano po pierwszetn omo 
tykowaniu buraków, iako nawóz wierzchni. I  zaw ar­
tość cukru w burakach przy tym sposobie nawożenia 
nic nie pozostawiała do życzenia. Na tern samem 
posiedzeniu zwracał profesor dr. Heldefleris uwagę, 
że dawniej po większej części używana wy ączuie 
sztucznych nawozów pod buraki. Dopiero g iy  się 
przekonano, że burak Vilmorina znosi tak wybornie 
obornik, nawożenie mierzwą bydlęca rozpowszechniać 
się zaczęło coraz bardziej. W każdym razie nawo­
żenie buraków wyłącznie nawozami sztucznen jest 
daleko tańsze. Ju ż ' z tego więc względu w niektó­
rych gospodarstwch przechowywanie obornika w yłą­
cznie pod uprawę buraków cukrowych jest z gruntu  
fałszywe. Przytem  zauważyć wypada, że przy dłuż- 
szern przechowywaniu wielkich mas obornika ginie 
znaczny bardzo procent najcenniejszych składników
użyźniający ch.

RÓbi ty wodne. N ow osti donoszą, że na kosz a 
częściowego polepszenia części D niepru, zabarykado­
wanej porohami, przeznaczono 3 miljony rubli Ro­
boty rozpoczną się j a  wiosnę. Ten sam dziennik do­
daje, że w rzędzie robót wodnych, które mają 
być dokonane w r. b., znajdują u ę  następujące: po­

łączenie kanałem N arw i i W isły pomiędzy W arszawą 
a Zegrzem, roboty na rzece W ieprzu, na pogranicznej 
części W isły i na rzece Czarnej Przemszy.

Ostatnie wiadomości.
W  spraw ie udziału  F ran c ji w uroczystości 

kilońskiej jeden  z półurzędow ych dzienników  za­
m ieszcza wyjaśnienie, że rząd  francuski chciał 
un iknąć udziału  w uroczystości niem ieckiej i ażeby 
■naleść punk t wyjścia, postanowił zarządzić m a- 
m ew ra m orskie tak , aby z góry m ógł zapowie­
dzieć, że w szystkie ok rę ty  francuskie są zajęte 
A m basador niem iecki hr. M tlnster udarem nił ten 
zam iar, gdyż w ręczył rządow i francuskiem u ofi­
cjalne zaproszenie, zanim  m anew ry zostały za­
powiedziane. F ran c ja  więc m usiała chcąc nie 
chcąc przyjąć zaproszenie na  uroczystość w Kilonji.

Rada państwa,
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 19. m arca. ( Z  K oła  polskiego). N a 
wczorajszem  posiedzeniu K oła, k tó re  trw ało  
cz tery  godziny, dyskutow ano nad  b u d ż e t e m ,  
o b r o n ą  k r a j o w ą i  r e f o r m ą  p o d a t k o w ą .

Pomimo, iż posiedzenie nie było w cale pou 
fnem, nie otrzym ali korespondenci pism — po czte 
rogodzinnem  czekan iu—od sek rs ta rja tu  oficjalnego 
spraw ozdania. Z  tego też powodu będą oni zmu 
szeni, chociaż w brew  w iasnej woli, nciekaó się 
w przyszłości do spraw ozdań pryw atnych .

Wiedeń 19. m arca. (Z  izby posłów .) N a 
dzisiejszem posiedzeniu przy ję ła  izba nagłe wnio­
ski komisji górniczej, postawione z okazji w ypad­
ków w K arw inie.

Pp. K r o n a w e t e r  i P e r n e r s t o r f f e r  in ­
terpelow ali w spraw ie poruszonej przez p. Blo­
cha w Kole polskiem, rozpisania konkursu  na 
lek arza  salinarnego w Cilli z obowiązkiem  prze­
dłożenia m etryki chrztu .

Telegramy .Dziennika Polskiego."
Wiedeń 19. m arca. G alicy jska ustaw a k ra ­

jowa, tyczącą  się zm iany okręgów  sądow ych w 
R o p c z y c a c h  i w R z e s z o w i e  o trzym ała  
sank  >ę cesarską.

Wiedeń 19. m arca. A rcyksiężna S t e f a n j a  
udaje  się 25. h. m. w d łuższą podróż na 
W schód.

Kar win 19. Laarca. L iczbę zab itych  obliczono 
na  53, ciężko rannych  na 15 osób.

W czoraj odbył się pogrzeb ofiar, w czasie 
k tórego rozgryw ały  się w zruszające  scany. N aj­
pierw  pobłogosławiono ciała ew angelików , a  po­
lem  katolików , ty ch  ostatnich było 35.

Na czele pochodu szła jedna kape la  górni­
cza, potem  duehowień&two i d ru g a  kapela . N a 
dwóch p aradnych  karaw anach  wieziono ciała 
dwóch s ta rjzy ch  górników , Proboskiego i Ko- 
zuhka, a za  nimi na  p o k ry tych  czarnem  suknem  
wozach chłopskich  resz ta  ciał. Z a  każd ą  trum ną 
postępow ała rodzina ofiary.

W  g łęb i szybu leżą jeszcze trzy  ciała.
Berlin 19. m arca. J a k  mówią, chce cesarz 

na cześć B i s m a r c k a  k azać  bić monetę 
w ośm dziesiatą rocznicę jego urodzin.

K onserw atyw ni i narodow oliberalni postawili 
w parlam encie nicm ieckiem  w niosek o w ysłanie 
ad resu  do B ism arcka.

Głoszą tu ta j powszechnie, że hr. H e rb e rt 
B i s m a . r c k  będzie m ianow any am basadorem  
w P e tersb u rg u  na  m iejsce jen . W erdera .

Belgrad 19 m arca. W ybory  do skupczyny 
rozpisane n a  dzień 19. kw ietn ia  r. b.

Maoryt 19. m arca. J a k  mówią, misję u tw o­
rzenia nowego gab inetu  otrzym a S a g  a s t  a.

Pom iędzy oficerami panuje w ielkie w zburze­
nie przeciw ko pra":e.

R edakcje  pism w erbują  uzbrojonych ludzi, 
aby  się obronić przed napadam i oficerów.

Petersburg 19. m arca. M inister sp raw ied li­
wości M u r a w j e w  udaje aię w przyszłym  

m iesiącu na rew izję okręgu sądowego k au k az- 
kiego.

K ursy  m edyczne dla kobiet otw arte już 
będą w krótce, a dopuszczone będą do nich k o ­
b iety  nie młodsze ja k  la t 22 , posiadające św ia­
dectwo dojrzałości lub  też, k tó re  ukończyły  w yż­
sze kursi żeńskie.

Nowy Jork 19. m arca. Japończycy  odebrali 
Chińczykom  w Rin Czw ung zapasy, k tó re  m iały 
w ystarczyć na  trzy  miesiące. Chińczycy w sk u ­
te k  tego m uszą się albo poddać, albo też cofnąć 
się do Pekinu.

Wiedeń 19. marca. Wczoraj po zamknię-iu giełdy 
"oKdn. notowano: kredyty 406'25, węg. kredyty 471-50,
anglosy 171-—, laenderbanki 2S9 szticbany 424 25, 
lombardy 1! 1-75, elbethalc 238 nu, tytoniowe 50- - ,  
alpiny 8-5 50, renta majowa 10165, węg. złota — ■—, 
aust koronowa 99*25, węg koronowa —■—, los turecki 
77 50. uniony 325 5 '.

Berlin 19. marca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
kośeswe. (W nawiasie podane oyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t a t ) .  Kredyty 
248 40 *4 5’98), ombardy 46'50 11118'). węg renta złota 
102 90 (124-41), ruble 220- — , (13277).

Frakfurt 18 marca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 335 62 (43716), 
lombardy 93'50 G12 42;, ren‘a węg. złota l l 3 - — (Lt4 53),
koronowa —■— (—'—).

Wiedeń 19. m arca. Do P olit. Corr. donoszą 
z Rzym u, że pogłoski o niepom yślnym  jak o b y  
stanie zdrow ia pap.oża są niepraw dziw e i że 
w łaśnie ostatnim i dniam i papież by ł zdrowszym  
i rzeźw iejszym , niż k iedykolw iek.

Wiedeń 19. m arci N a ostatniem  pełnem  ze­
bran iu  tutejszej izby giełdow ej odczytano pismo 
m in istra  sk a rb u  dr. P lenera  w zyw ające do p rzed ­
sięwzięcia surow ych zarządzeń celem położenia 
tam y krzew iącej się eoraz bardziej działalności 
g iełd  pokątnycb. Izb a  giełdow a uchw aliła ogło­

sić przepisy ustaw y giełdow ej i w ybrać kom itet, 
k tó ry  ma zastanow ić się nad  kw estją , ceyby nie 
należało zm ienić dotychczasowego sta tu tu  izby 
giełdow ej a to w duchu znacznego rozszerzenia 
w ładzy dyscyplinarnej tejże izby.

Budapeszt 19. m arca . Sejm  w ęg iersk i ze ­
zwolił na  sądow e ściganie posła H alio B artha  
za to, że w a rty k u le  dzienn ikarsk im  zniew ażył 
gab in e t W ekerlego. W  ciągn debaty  p. Szalay  
nap ad ł nam iętnie na  w ładze  sądowe, a p rezy­
dent Szilagyi wziął je  energ iczn ie  w obronę. 
W yw iązała  się z tego burzliw a scena. Z arząd zo ­
no posiedzenie tajno, na  którem  uchwalono w o­
tum  zaufan ia  prezydentow i Szilagyi’emu.

N a z ezwanie p rezesa gabinetu  odroczono 
posiedzenie izby do następnegu  w torku , ze 
w zględu na  to, iż izba m agnatów  przystępujo  
obecnie do rozpraw  nad przedłożeniam i kcścielno- 
politycznem i.

Tryeżt 19. m arca. W ybory  do sejmu trye- 
styńskiego odbędą się 16., 21. i 24. m aja.

Algier 19. m arca. Rosyjski n astęp ca  tronu  
przyby ł tu wczoraj.

Madryt 19. m arca. D zienn ik  nrzędow y ogło 
sił nom inację M artinez C am posa gubernato rem  
M adrytu .

Berlin 19. m arca. C esarz rozkazał, aby  w 
dniu 1 . kw ietn ia, jak o  w 80 rocznicę urodzin 
B ism arcka, przystrojono flagam i w szystkie bu­
d y n k i państw ow e.

B ukareszt 19. m ares. R ząd zdecydow ał się 
na budowę drogi żelaznej G a ł a c z - R e n i .  O d­
powiednie p e rtrak tac je  już  rozpoczęto.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 19. m arca  godz. 2. m in. 40. 

A kcje k red . 406*12 W ied. losy
86-80 

472 —  
172 25 
328-—

A lpiny
K red y ty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
L udw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tureck ie  
S taa tsbahny  
Czem iow ieckie 327 '— 
G al. obi. prop. 9 8 -—

249 50

98-20 
288 75 
291-80

111 50 
7 7 4 0  

427 50

A keje tytoń.
4 */, Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale  - 
L& nderbanki 
R en ta  zł. węg. 124 40 
B an k v ere in j 157 40 
W spólna ren tap . 101 60 
Ruble 132 25
100 m arek  niem. 60 25 
N apoleoad’ory 9 73

P rzy je c h a li do L w o w a
daia 19. iuar<-a 1835.

HOTEL ŻORZA. B. RsiwadowsL z Tnrówki. M. 
Brjkezyński z Pacykowa K» M. Chmura ze Skałatu. 
Ks. P. Sosanko z Glinny W Gaszmann z Oedtnburga O, 
Scminerlotti z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. R. Wuim z Graeu Dr. K 
Ciepielowski z Kolbuszo-»y. S Dydyński z Klucza. 8. 
Chojeeki z Rudy. M. Szumlański z Krzywego F. Bóbeia 
z Wiednia- A. Raszewski z Russooie.

n a d e s ł a n e .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1-895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao M&rJaokI)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce
Szanownej P . T . Publiczności zapew niająo, że 
nsilnem  naszem  staran iem  będzie wszelkim  w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkow ron i  Spółka 

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. piczą*szy.

DOM
& S L  J O N A S Z

B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

k u p u j e  .» s tp rz e r ta y ©  w s s e l k i *  p a p i e r y  
i u s y  i  l u e e e l y  p o  k u r s i e  

d x i « u & ) i a

O  SOL EE m  'W
do ciągnienia JL ku ein ia  b. r.
na 4°|0 I<*sy c l s a ń s f e t©  po 3 zł. a  w. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 200.000 keron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ot. na portorjum.

Na los zaauploay w tym kantorso  
p a O a  gtowua wygrana w kuoeie 00 .000 * ł.

Dwa medale: s r e b r n y  i b . - ą z o i  y, otrzymała fabryk*

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y o h  

Do nabycia 76 wszystkich haudlae* i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotni.
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. .5, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

D r. J .  P a p ó e
sekunaar usz oddz chorób sk ó rn i /c h  i  w e n e r y c z n y c h
1203 szpit. oowsz. Rynek 10, od 3 — 5. 1—9

T E A T R  H r. SKARBKA
D z i ś :

Po raz  p ie rw szy :

J a k  m y ś lic ie
komedja fantastyczna w 4 aktaeh, a 5 odsłonach Kazim. 

Zalewskiego.
OSOBY :

Jó/ef Chomisztwski 
Poksiewiez, adwokat 
Doktor
Edward Rysieeki
Ździsław •
Florjsu Szymczak 
Ad Jf Męcki 
Radta
Urzędnik policyjny 
Eajmund 
Gustaw 
Matyldę
Teresa
Tani Klara
Walerja
Felicja
ZuzannL
Irena
Bronisława 
Antoni, służący

Chmieliński
Hierowski
Trapszo
Wjseeki
W ledski
Żelazowski
hliszewski
Feldman
Stróżowski
Walewski
K wiatki* wicz
OtrembO"Ta
Czaplińska
Ciehooka
Kwiecińska
Staehowiez
Nawrocka
Grf mi icka
Kowaiska
Janikowski

L e o p o l d  Lityńską
L w ó w ,  G rrand H o t e l

p o l e c a

N a  p o ro s t  w ło só w
W zmacnia cabulki włosowe i zapobiega w ypadanin 'Woda 

ks. Kneippa cena 50 ct.
Olejek na włosy ks. Kneippa cena 25 ct.

W zmacniająca żołądek podniecająca apetyt

K i i  e  i p p ć  w k a
W ó d k . z ziół leczniczych ks. Kneippa cena 1 zł.

O Z O N T N
W cierpień »eh piersiowych, w katarach i t. p. N iezrów nany 

środek do rozpylanif w pokoju cena 35 ct. 2
Codzi* nna w yselka na prowincję
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4 D Z IE N N IK . P O L S K I  z dn ia  90. M ąrca 1895  r .

Drobna ogłoszenia.
Domieolemia rozmaito

po 1 */t centa od wym u.

Re n l a o f  C
ckiego 1.

do sprzedania,
as.

ul. Szepty-
136

No w e  b a m l o n i c o  lub parcele.
Piekarska 21 do sprzedania. 147

u  ą p l e i o w y c b  poizuknje dr. Waie
IV  ijan  Serbeński, ni. Jagiellońska 6.

poszukuj 
ałów.Le& u > czy  egzaminowany 

posady Karczewski, Grzym

Ma g i s t r a  młodszego poszukuje 
zimierz Bauman, aptekarz Winniki,

Ka-

CS
&JD

O
O

W

O . K B i W C d f K .  masaarzysta i ką­
pielowy. Mieszki ni Batorego 1. 26.

. i / i l l a  H e l e n a  (ni Kastelówcoj do 
W  sprzedania. Wiadomoid w handlu 

J>na Bramilskingm  ________ 149

G '

o

ow
&r

o
e c

m

1 r a n t  pod budowę z domem lub bez 
demu przy ulioy Szeptyckiego do

s rzedania. Bliższej wiadom' śei udzieli 
biuro budowniczego A. Kam ieno brodź- 
kiego, Kopernika 48 157

E m b z y o i o g l a  czylizlarkwillen _ _
nauka o powstawaniu człowieka za-S

wieia ciekawe objaśnienia i cenne rady 
d l a  d o r o s ł y c h .  Dostanie we wszyst­
kich księg •rniaeh? Cena 50 et.
C . k .  n r z ą d  d o c z t e w y  i telegrad-

, poczny w Doi die, postukuje praktyaanta,
którego po jakimi 
takie przysposobić
ekiego,

czasie jest w stanie 
do igzaminu asysten- 

169
D e s t a u r a c j a  i M l e c z a r n i a  zna­
l i  komieie urządzone — w okolicy 
Lwowa w mie.s u wyeieczkowem, na 
sezon letni do wydzierżawienia Iofor- 
ma^yj udziela m ig »yn optyka Wgo 
B.skowica, plac Marjaoki 6.

Re a l n o ś ć  położena 
śródmieścia, a nadająca 

na prsebulowanie na willę, 
•tnymi warunkami do ej 
sayeh wiadomości udzie. 
.Dziennika11.

tu ł w poblii 
się mimo 
pod korzy 

•priedania. Biiż 
ieli adm inist.ae

1/ OWAL, 
IV kuwaos

kawaler, egzaminowany pod 
kuwacż kon ze askoły wojskowej 

lub publicznej i uzdolniony do narzędz 
rolniczych na wolną psaadę zgłosi się 
Zarząd dóbr Młyniska, p. Janów koło 
Trembowli piaemnie z odpisami świa. 
deotw. 171

r:,r c z ł o w i e k  z ukończoną niż­
szą szkołą rolniczą w Dublanaoh 

i praktyką w większym majątku poszu 
kuje posady, pisarza lob pomocnika przy 
większym gospodarstwie Łaskawe zgło­
szenia pod „Rolnik* poste rest. Grabowa 
koło Baska 156

Na u c z y c i e l k a  poszukaje posad; do 
języka francuskiego, niemieckiego, 

muzyki. Przygotowuje panienH do egza­
minów prywatnych, może się tsż podjąć 
opieki nad panienkami pozhawionemi 
opieki matki. Łaskawe zgłoszenia: £  S 
1.126 posto restante Tarnów. 163

JHieazkania i bklepj
po 1 cencie od wyrazu.

’'<ała II. piętro 
j  Wsłowa 31.

o 9. pokojach od maj*.
173

Pompki mosiężne do p?wa po zł. 
12 ,12-50 i 13. Kompletne urządzę* 
nla dla restauratorów I ma* i rży

poleca

P iotr Chrząstow8 ki,
handel żelazny we Lwowie, plae Kapi­

talny 1, (naprzeciw Katedry).

Zanąi Podlanie! obol Matma
poezta w miejsca, ma K AR TO FLE  
„Andersen;* wsgonami na sprzedaż. 
G. taoek ten znany z p lenności; w goto 
wanin są one wyborne, dla gorzelni nie­
zrównane. Cena za 100 kilo 2 zł. 50 c-t. 
‘oco folwark Są również rozpłodniki 
rasy bydła „Oldenbnrg* każdego 

ozaan do nabycia.

WINO 1882  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 

tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y k t  H o r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

O o lils c b  przy G o n o b itz , Stytyi.

*O  
A

d i

4 *
<0
£ -

O

N
O
3
3

" S
3

H
9

O

o

%
P - I

w
t s

M

£
O
*
a
>1
c

3  S
5 . 2s>, j

G ORZEL.NIK z piętnastoletnią p rak ty­
ką, przez lat 8 prowadząey gorzelnię 

w W. ts. Poznańskim i Prasach zacho­
dnich po iadająey chlubne świadectwa 
i rekomendacje poszukuje posady. Zgło­
szenia przez grzeszność przyjmuje W Pan 
DroźLiewiee w Samborze. 170

j } e m ł e B z k a n ł a  złożonego z trzech 
pokoi — w zdrowem położeniu; 

domu poziadającym ogród, -r- p szu- 
kuję od 1. maja 1895. Łaskawe zgłosze­
nia pod S. T. 2 do Administracji „Dzień 
nikaŁ.

Korespondencji* prywata;

C. 1 b. kapitan w pensji
lat 45, czeretwy i zdrów, posiadający 
uktńczoną wyższą szkołę rolniczą, wła­
dający krajowym językiem, życzy robie 
posady rządcy ekonomicznego, lasów ego, 
domowego, sekretarza, kasjera lab in ­
nego stanowiska zaufanego. Honorujum 
rzeoz uboczna. — Listy upr.sza p ‘-d a lre ­
fem : Józef K lefst w Anwal koło  
Pragi- 1299 1—6

Do

Wd o w l e e  w średnim wieku, bez­
dzietny posiadający 60.010 majątku 

pragnie się eśeuiś a panną inteligentną 
z posagiem 8.000 zł. Lwśw, restante 
„Wdowio*8 . L7S

Ruch pociągów kolejowych
wedłtig zegara lwowskiego, w»żny ■ dniem 1. maje 1194 r

Zegieitrw a przez 

Żegiestowa przez

Do Lwowa przychodzą:
Z K "kow a (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z Warszawy •
Z Chabówki (Zakopanego) prze* Przemyśl, 

Rzeszów lu Tarnów . . . . . . . .
Z Chabówki (Zakopanego) prze* Rzeezów 

lub Tarnów . . . . . . . .  • • ■
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj 
Z M im yny-K rynicy 

Tarnów 
i  Muszyny - Krynicy .

Rjeszów lub Tarnów . . .........................
Z Muszyny - K rynicy , Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1|« do włącznie 30/„) . . . 
Z Mez5 - Laborcz, Szczawnego - Knlasznego

przez Przemyśl . .....................
Z Nsdbrr.szia i Tarnobrzegu . . . . . .
Z P od w ołoczysk  i Brodów (na dw. główny) 
Z P od w ołoczysk  i Brodów (na dw. Podzam.)
Zt>  ................................................ • ■
7.  ..................................................................
?, Es-dawieo................................................. ...
Z Berliomonn n. S. i Czndyna . . . . . .
Z Nowosieliey . . . • • • , .....................
Ze Słobody rnngnrskiti kopami . . . .
Z Hnsiatyna przez H a l i c z .........................
Z Czortkowa przez H a l ic z .............................
Z Borysławia przez S t r y j .....................
Z  .........................................................
i e   .........................................
I Ławooznego (Pszstu, Miszkolca, beron- 

sc j ,  Munkacza, Chyrowa i Stanieławowa,
przez 8ttyj) ....................

Ze Siryj* l Skolego . . . .
Z Skolego, Chyrowa i

S try j .....................
Z Hrebenowa (od 10fT

Stanizła. 'owa przez

włącznie 80/,)
Z Brsuchn-.tie (od 12. maja aż do odwołania)

do wląe: 
aż ao

o d ch o d zą :

1 k*1 O 1 -e*i 
, 'O

7,z L w «w a
Bo Srokowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
j; 8 W arszawy................................. • • • • •
L)o Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub R z e s z ó w ..................................   • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeeeów

lub P rz e m y ś l ................................. ■ • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa prae*

Tarnów lnb R z e s z ó w .............................
Do Muszyny - Krynicy Żegiestowa przai 

Tarnów (od 1U do włącznie 80 /,). . . 
D o  Muezyny-Krynicy, Żegiestowa pracz

T arnów .........................................................
Do Muzzyny - Krynicy, Żegiestowa przez

S t r y j ........................................   • • • • •
Do Muzó-Lsbcrcz, Sze «awne go, Kulaaancgo

przez P rz e m y ś l.........................................
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . - • 
Do Podwołoczysk l Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoczysk 1 Brodów (z dw. Pędzasz.)i
Do S n c z a w ; ..................... ................................
Oo Bnczaeza przez H a lic z .............................
Od Bnsiatyua przez Halicz  ....................
Do Słobody magurskiej kopalni . . ■ . •
Do N ow oiielioy .............................................
Oo Berhomethu n. 8. 1 Caadyna . . . .
Uo Radowiea . . . . ' ..........................  . ■
•Jo Kimpolnnga
Do  ........................................   • •
Do B e łz o * ......................................... ....
On Borysławia przez Stryj . . . . . . . .
Do Ławooznogo (Munk&osa, Serensoa, M: 

szkolca, B eształ Chyrowa przez Stryj) 
Jo  Stanisławowy Doliny, Bolechowa przez 

Stry 
Do Sk 
Do Stryj
vh J-Ir9)>i . .
Oo Brzr.iho.vieo (od 12j, aż de odwołania) 

zimnej wodv (od %  *ż dn o..woł.)

amzławow^ gloliny, uoieonowa prze* 
tryj . ,A  . . . .  > • « . . .  
sol ego i Che**-:* przez Btiyj . . . 
;ryja i Skoleus
r9 )>euowa (oa ló |, do włącznie 30/,)

Pouiągl
pospieszne

y o •  i ą e  ■
osobowe

8 •« 601 9*81$ 0*441 9*30
— 6*01 »-S<1 — 9*30

SdM - — — -

6*ei . _ _
— — 7 i & — —

— — — — 9*30

— 601 — — —

- — 9-3t — —
___ 9-3f — _
— — 0*40

2 48 10*03 9-4( 0*91 —-
2-34 0*49 9-31 5 65 --

10-16 — 813 103 --
1 0 1 6 - 8-13 — 7*11
10*16 — 813 — —

,10*16 — — — 7-11
i - — 813 — —
10*141 — — —
10*16 818 7*11

___ — ___ 1-03 —
_ — 2-38 19-40 —
— — — 5-21 —
— 8-24 5-31 —

_ 9-10 19-40
— — 9*33 — —
_ — 3-38 — _
_ — 2-38 _
- 4*37 _ —

5-00 10*40 # -a o 1V11 7*31
19*46 5*26 7*31

- 1 0 -40 — — —
_■ — ^. 11-11
— — 10-26 7*40 —

- 10*40 — — —

- — - — 7*31

- — V 2 6 — —

— — — 7*40 -
_ 7*31

10*40 I* M
744 8-20 10-16119-50 —
I N 222 10-40111*93 —
6*11 — 10-51 8*81 11*#3
— _ _ 2*31
4 51 — 11*03
— _ 16*51 11*0#
8'Sl _ —
6*11 _ — —
(-51 _ 10-51 — 11*00
651 — — 8-21 —

— 9-56 7*91 —
. 956 — —

116 1026

- (16 — 7'ŚO
, L ,.r 10-36 7-40

__ 10-26 —
- . . . ------ 8-41 — .

_ ___ — 10-26 —

___ 4-oe — —

- — 4-48 — —

6 latwydzierżawienia na
od Sierpnia 1895 r. 

s) jeden felwark z bndyukzmi należy­
tymi 500 morgów znjtrjackieb; 

li) dragi folwark 600 mergów d tto ;
«) S0 morgów lasn szpilko* ege i twar- 
d<g> na 5 lat. — BBżssej w iadejn'ś?i 
udzi«l* Zarząd dóbr Aleksandra Gojsn 
w Zadowle na Bukewlnls pswlat Storo- 
źynleo, j oezta, telegraf i starja kolejn 

Ł wa w miejisu. 1303 1—5

Brieflieher Unterrieht
tn der SSZS

Buchhaltung
Rechnen eto.
von Carl Strell, Professor 
der HandelswUsensehaften 
In Wien, T^BauernmarlU ę. 
Próbebritf gratis und franco.

Jedynym przyjemnymw zaży waniu naturalnym środkiem czyszczącym jest W O D A  GOBŻK.A

„jest w łaściw ym  reprezentantem  wód gorzkich,”
(Y. leczn. oddział Ogóln.

„bardzo treściw a, rozw aln iająca w oda, wielce zajm ująca i  cenna’’

1273 
w Wiedniu),

(The Lancet, Londyn).

Kapel actzi 1 cylindry
r wielkim wyberzs własnego] wyrobu 
z fabryk Hafeiga i Plossa w Wiednia, 

akoteż i angielskie prawdziwe poleca

A S T O M  K A F K A
jrz e d tu i A. K o ł o l o u ł e k  fabryka 
hapeluszy i cylindrów Lwów, Bynek 29. 
Teatralna 12, ^przechodnia kamienica 

Andrio ef ). 1304 1—3

n Q̂ ĵ ]*Q do siewu ̂ A . A Ś
i kartofle

z doborowej jakości — poleca
Zarząd dóbr Strzał<ów p. Stryj.

— Ty mazz talent — rzekł do 
Ojciec — ja się tebą szczycę, 
Leoz by swoi «ię uznali,
Jedź po pieeięć za granicę.

syna

/ Na św ięta  w ialkanacne >

ti
<
<
<
i

Pierwszy austr. szlązki Handel nasion

A Ł F I I K D  U A m m Ł
w Opawie (Troppau).

Założony w  roku 1857•
1069 1—l i

Sławne drożdże prasow ane
M U u t n e r a  i  s y n a  w e  W i e d n i u  i t r .  M a r a c a  

jedynie niezawodne w rozczynie bez żadnych domieszek 
G ł ó w n y  s k ł a d  n a  c a ł ą  G a l i c j ę  w h a n d l u

Kaiola Bałłabana we Lwowie.
Ponieważ w tym r ( vu wszystkie święta przypadają r&zam, proszę uprzejmie 
1302 łaskawych odbiorców o wczesne zamówienia 1—?

poleca
Nasióna traw  łąkowych i pastew nych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- 

„ekonomiczne i leśne pod gw arancją prawdziwości, czy­
stości i zdolności kiełkowania 

Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.

czów

J u ł  o p u ś c i ł o  p r a s ę  d r u k a r s k ą
i m o ż n a  n a b y w a ć  we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h

PRAWO PRYWATNE AUSTRJACKIE
przez Piofeiora Dektera Ernesta Tllla

tom t r e o e i  zawierają- y:
W y k ł a d :

NAUKI O STOSUNKACH OBOWIĄZKOWYCH 
1. (Część ogólna.) Cena zł. 3*30. z przesyłką pocz ową zł. 4 05.

. Dawniej wydano: ? ‘ u ii  °*61n* ***** Pr?w' **■ j}’®"- ̂ J Tom II. Prawo rzooaowa.................zł. 3 50.
N a k ł a d

K SIĘ G A R N I S E Y F A R T H A  i  CZAJKOW SKIEGO
w e  L w o w i e ,  R y a o k  I. 3 4  1/97 1 - 3

Najtańszy i najiD.utsezniejszy dla uleczenia Kftlttrdw, Reaiuatyy.mftzi 
IrrytacyJ p lersk  wycb, Snflueiizy, Nagnietków pomiędzy pal 
rami i Odmrożeń. Ws wszystkich aptekach. Wymagać własnoręcznego podpisu

NA URLOPU. -  Jsk te l 
rjanów, jadasz p*n jeduak mięso

— T» tylko czasowo, be obetnie jestem

jtiaatnją/ urząd prezesa stowarzyszenia wegsta- 

właśnie na urlopie...

Każdemu
otwarte drzwi do majątku. Na ni* zda 
się aarzeksnie, że in te res  ten lnb ów 
nie id z ie ; i kamień martwy sam nie 
idzie, ale rzneeny siłą ręki lecić mmi. 
Siłą rzutu w handlu są anonsy. Do- 
nostę przeto, że w* wszelkich potrzebach 
anonsy prsyjmnję i ogłaszam takowe 
we wazyatkick dziennikach krajewyoh 
1 zagranicznych praktycznie, tanio i 
dobrze. F licam lię łaskawej parnięei 
C. K. Korzeniowski. — A dree: B i u  » 
anonsów Jneproza* Lwów, 8ykstu- 
ska 1. 80. („Impreza* znaozy degodnoóó).

( iw a g a .  Godziny, drukowane t ł a s t e m i  c s c t o n t i a z n l  oznaczają por
■'.pe«.2i od godzimy 6. wieczór do godziny 5. minut 69 rano.

W  b i n . s e  I n f o r m a c y j u e m  e. k. austr. kolei państw, we Lwowir, 
ii Trzeciego maja 1. 8, (Hot9l Imperial) sprzedaż biletów etrefowyoh, okrężnych 
dowolnie zestawialnyoh zeszytów di jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formaoit 
k:eazonkowym. Informacje w sprawach taryfowyeh i praewozewyoh.

O G Ł O S Z E J I E .
M.im zaszczyt oznajmić P- T. Publiozncści i Wielebnemu Duchowieństwo

; został otwarty
nowo wybudowany i elegencko urządzony pierwszorzędny

Hotel Pański
we Lwowie, ul. Gródecka 5, (obok placu vl8-ó-vis kościoła św. Anny) 

A r n o l d a  B a r a n i e c k i e g o .
Cena pokoi od 70 et. z pościelą.

Tamże eą pokoi frontowe do wynajęcia z urządzeniem usługą, po* 
'feznie. bez pościeli I I  zł.

1209 1 -1 *
śoieią od 18 zł' miesięcznie, bez pościeli I I  zł.

Naprzeciw hotela przystanek tramwaju konnego,

12 krów dojnych
r a s y  o ld e n b u r s k ie j  różntge wieka 
eprzed.je Zarząd dóbr BalLe o»t po.-zt-i 
Me dyka. Obera premiowana najwyższą 
nagrodą na ostatniej wystawie lwowekiej.

Kartofle plenne
i bardzo dolrc do gorzelni — b i . ł t  
t. sw „eu łowne* i „B eiehskaiiler* 
mająre od 20— 22 procent skri-bi met y- 
ezny cetnar loco itaeia M tdika po zł. 

8 *t.’2).

Zarząd debr Balice p. Medyka.

K iię ia r n U  i  układ n a t

G. CENTNERSZWERA
W  a r  n a w a . u lic*  M m rsm liow sim  143, 

egłaiza, iś n a j p o c z y t n t s  J a z e g e  dziś a m t « r a
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c *  p e w i e ś e i :
(de nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego i Galicji ) 
Dzisiejsze małżeństwa .  .  . 1  tom, rs. 1 kep. 80
Jtszcze małżeństwa . . . . J. 1 80
Wilma . . . . 1 ,  ,  1 ,  10
Hrabi , — Starosta, II. wyd. . . . 2 _ _ 3 „ 60
Jędrzek, 1894 .  .  .  .  .  1 „  „  1 „  iiO
Linoskoczka, 1892. .  .  .  2 „  „  2 „  4#
Wczc^ajb erja I., 1893 .  .  .  .  1 ,  „  1 „  BO
Nokturn Sropena, 1893 . . . . 1 „ „ 1 „ 20
Tajemnica 5. pnłkn węeierski«h huzarów, 1892 . 1 „ „ 1 „ 20
Z różnych pułków, 1893 . . 2 „ „

prósz tego n a j ś w ie ż s z e  n o w o ś c i :
Ner* F licea, 1895, Lwów. . 1  tern, r«.
Swat, 1895, Lwśw, J.knbowski & Zadnrowiez , 1 „ „
Zięciowie doma Kohn rt O, e, l^ S j l i f a r e f  awa, II. wyd. J „ „
N tm eiyf życia: Hrabina, 1895, Warszaw* . . 1 „

Handel herbaty chińsko > rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A

w e Lwęiuis, pjae Msrjackl 10,

H E R b A T Ę
zbioru majowego;

•/, kl. eowge . zł. I SO 
Sonohaag czarni*. 2 — 

„ zbiór majowy 31-- 
Kayasw czarna . . 4 — 
Msl&aye de Lorid. 4 -  
Wyzlowkl herba­

ciane ................... tżfO
Wyalewk! najlep- 

sayrh herbat . . DSO

kep.

W j z e c i z i e  d o  n a b v o >a

— Pamięta pani, że w rokn r.esztym sprzedała mi starą kamizelkę. Gdy w 
ją  obejrzał, znalazłam w niej papierek pięeleguldenowy.

— Ah, Boże, więc mi go odnosioie, poezciny ezłewickn ?...
— E .. nie, panius'n, ale przyizedłem zapytać, czy pani aie ma joizcze 

takiej samej kamizelki na sprzedaż.

Do majbliżSEyeli c ią g n ie
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo taż na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :
Ciągnienie 1. Kwietnia 1895 r.

L O S Y  T U R E C K I E
Główna wygrana 600.000 fr.

4°|0 L osy C isańskie (Theisslose)
Główna wygrana 100.000 zł.

PROMESY na Losy Cisańskie po zł. 2-50.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępulejszycb 
coaach.

Zlecenia na prowineji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. iao6 1—7

Towarzystwo bankowe 1 kantoru wymiany

S C H E L L E N B E R G  i K R E Y S E R
wa Lwnwla. plao Halicki liczba 1.

* X X X X B * K K X X X K X X * K K t t M X K M K 2 m K K t t » C  *  t K K X X X *

i
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i
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K A K T O B  W Y M I A I f Y

c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego
kapnje i sprzedaje

w szystkie papiery w artościow e m onety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i e z ą c  ż a d n e j

Jako dobrą I pewną lokację poleca:
p r o wi z j  i.
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4‘///o  pożyczkę krajową galicyjską,
4% pożyozkę kraj. gal. koronową,
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 •/<> » .  buirowińską, ^
ŹI,°L pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 ‘/ ,0/0 n propinacyjną węgierską,
4°/» węgierskie obligacje indemnizacyjne 

austrjackie i węgierskie,

4 1/ , % listy hipoteczne,
5®/0 listy hipoteczne premjowane,
5°/0 „ „ bez premji,
4*/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego,
^ l^ lo  n Banku krajowego,
4*/0 listy Banku krajowego,
5®/# obligacje komunalne Banku krąiowego,

I wszelkie renty
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa 

| W  P« cena b nąjkorzyitniejH ycb . * W  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a jeż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadło kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały si

M
i
U

K
K
&

e kupony, dost 
kosztów, które

dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem H
sam ponosi.

XKXXXXX 1XWKKKXXXXXXI9IXXXXX3CXXX:«XXXXXXXXX

I. Wiedsńskim te warz
Główny skład: w

Jeneralny zaetęyea dla Lwowa i

Sie m  otawy przed doiea praeia lieiiany
Przy nżyuia

patentów, mydła z ?vmrzyn®m
pierze się lOi) sztuk bielizny w przs-iągu •■'■Jjw! 
dnia nienagannie ezysto i pięknie. Ucrzymuje ei' 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyciu kfeides' 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
p i e r z e  s i ę  b l e l i c u a  r a z  t y l k o ,  z a m l i  s  
J a k  z w y k l e  t r z y  r a z y .  Niepotrzebnjo nil 
prać szczotką albo co gorsza szkodliwym proszkien 
do bielunia. P r z y  o ż y c l n  o g z e e e u z a  sJ< 
c z a s u ,  m a t e r j u ł u  o p a ł o w e g o  1 a ł ł ;  

r o b o c z e j .
Z u p e łn ą  n ieszko d liw o ść  p o ręcza  św ia tłe  
ctw o  w y s ta w io n e  p rze z  c. k . rze c zo zn a w e  

sądow ego  p , d r . A d o lfa  Jolletta . 
GłówDy stiład we Lwowie o p A lo jzeg o  H i 'r n^r< 
w Rynka. — Do nabycia w większych skl-pao 
korzenayeh i towarzystwach spoiywczycn, Ukute

- w . L i  _  - i ____ U * ń  r r  < > „„  J _ V iepożywczem i I. Wiedeńskim et'/w. Pań g. spodyń
W i e d m i a ,  I .  B e u n g a s e  6 .

ekelicy: S. L » .p n jć w k e r  we Lwowie.

    . . .  —    — -  —

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.

w y d a je

4110 Asygnaty kasowe
2i 30 dniowem wypowiedzeniem i

!3'j20|o Asygnaty kasowe
% 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiega 4 \° /0 Asyga&ty 
k a io w e  z 90 dniowem wypowiedzeriiem opiucentowan; 
będę pooząvszy od dola 1. Maja 1890 r. po

z 30 doiowem terminem wypowiedzenia
Lwów. dma 81, Stycznia 1890.

n
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PrzoJrak nie bęćaia płaoony.
Bpekąfa.
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poleca r.Łjlepsze gatunśi

K A W Y
o smaku esy* :ym arcmatycinyai, 
któro roasyła Jratiao opłacone d* 
każdej stacji pocztowej •**/, kilo^; 

w wereczka:
Pcrtorlca - - - - - a - k  —-5:1 
Ĉ b* gmbo sikrt i,U - 9*t0 B —90
®»y?.on sloloaa - - - 16*— „ 1* -

, „ prr:odnU 10*40 . i-Oś
n „ gitjy, slmra, 16 T6 B l̂ OS
 ̂ H p tJotys, li.-Tfi B 1-09

flooeD arkbsbjk kromki. 10*75 „  1 03
/a w »  cłoU -  - - - 10-?6 m '.'CF

g g *  O p a k o w a n ia  n ie  l l c s y
Zamówienia % prowincji wysyła się odwrotną oooat^.

M .  K O J R K S f c ,
L w ó w , G ró d e c k a

.Skład maszyn rolnlczyol
artykułów technicznych,

jaki t-ż
k a s  ogniotpmrałych

jenerylny zastępca dla Galieji i Bukowiny poniżaj wymienionjeh fabryk:
Poleca; sewnik rzędowe, uniwersalna ślimakowe pługi fiajola, młoi-arn 

cę zne 1 kieratowe, młynki itp z  f a b r y b t  B . K r a u s  w * r iid zo  Bubo 
.okomobile 1 młoasrnia parowa z I b  r y s  i  B .  B a u e r  w Sarlingo, « r j  
.e a ln e  S c k lt ta r a  r o z iy p y w u c z e  at a e z u ,  p  i. y le w n lfe s  itp.feibryL  
C e r r in b i  i  S p ł .  w P r u d z * , aikawki rgaiow e, przyrządy p.iam icze z fi 
b r j b l  JK. A. H u i e k a l  w C z i „‘b a c h ,  ta s j .g c io tr^ słc  z  f i t b r j a l  Dr&cl 
U « a b y  W J-icń , trieury i c .liudry  z fabryki J t lk u łu j a  H e iń n  w Stoker< 
sraz nizeikie artykuły te&hniezae: płath ty  nieprzemiłkslne, konewki pareial 
składane i tityw ur, werki obrokowe, węże gumowe i parciaie , pa*y itp. po cinsi 
fabrycznych i pod przystępnymi warank mi.

Odpis świadectwa: Ssyły p. Nowesioło 25. styc-nla 18S5. Z pesłanego 1 
S c l i l ó e t a  ronypywaeza nawora, jec.em z u p c ł o i e  z a d c w o l u u y ,  tako1 
oracije i jsst z  d  'J !e p '3 » » J  f c o n a t r  « k « j ś  Jcs: mi bardzo przyjemnie, 
nogę paaa za powyższą maszynę podziękowsni- me wyrazić. 1294 1-

Z poważaniem W ło d z im ie r z  de G a ra p ic h  mp
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Wyaawca : Józef Laskownickł. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. 7t Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarzędem Franciszka Kattnera.
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